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Monte Carlo, miljonerem i wodzem 
socjalIstów, przystąpił don pewien 
zwyczajny robotnik i rzekł: "Towarzy
szu, głosicie konieczność podziału 
majątków, zacznijcie od siebie ... ". 
Wówczas dowcipny Żyd wyjął z kie
sze'ni franka i odpowiedział: "J(o~ia
dam około czterdziestu miljonów fran
ków, zatem na każdego Frnncuza 
przypadłoby w razie podziału mnie.L
więcej po jednym franku. Oto wa,sza 
część i daj cie mi spokój!" Poczem, 
zwtacając się do sali, rzekł, że na po
dział nadejdzie czas, gdy lewica doj
dzie do władzy ... 

Obecnie lewica rządzi Francję. od 
szeregu miesięcy i ... pierwsza mowa 
~luma polegała na zapewnieniu, . że 
rządy lewicowe nie mają zamiaru 
zmieniać !)ospollarczego ustroju pań
stwal Masy nie doczekaly się podziału 
majątków. - "Towarzysz" Blum w 
dalsz~'m ciągu martwi się małą fre
kwencją graczy w ruletkę, bo mu jego 
akcje nie przynoszą stokrotnych zy
sków, a jeno kilka "głupich" miljonów 

Pod ha61em "Pani i jej pies" odbył się w Pary tu konkur.$ na naielegantszą panią 
z naj piękniejszym psem. Konkur·! ten cieszył się wielkiem powodzeniem. 

0ryginalna pIramida gimnastyczna 
motocyklu. 

rocznie. .. Nie nastąpił podział ma
na jątków, ale" proletarjat" doczekał się 

podziału zyskowniejszych posad po
między "bonzów". Aby zapewnić płat
ne stanowiska conajbliższym "towa
rzyszom", czerwoni władcy stworzyli. 
około sześćdziesięciu tysięcy nowych 
etatów w administracji ••• To kOsztu· 
je. Wyciska się zatem fabrykantów
podatników, aby mieć czem opłacać 
nowych czerwonyr.h urzędników, a że 
!abrykanci odbijają sobie podatki na 
płacach robotniczych, zatem haraczem 
na rzecz zwycięskich . partyjnych "to
warzyszy" obciążono ogół francuskich 
robotników. A · haracz ten nie Jest zbyt 
nitski, bo zasłuże11s:r.:vm towarz?szom 
wtryniano wcale ładne posadki p·o 

l a lierla. ie~ ar l~ WJmOWOJ I 
,,~ro~cY" proletarjatu - Stara tradycja "bonźÓw" - We FranCji. t .. w Zgi'erżu 
Zmtany w górze, a w dole wszystko pozostaje po staremu... - Łódź miałaby być 

czerwona, bo "tO'w.arzy'Sze-bonzo·w!ie" tęsknią do posad ... 
Ł ó d ź, 7 lipca. 

Robotnic~', thłopi, drobna inteligen
cja - harówka i biedowanie od ty
godniówki do tygodniówki, c:!:y od 
zbiorów do zbiorów... Fantastyczne 
opłaty szkolne, podarte buty, mięso 
drożeje, mleko drożeje, niedostępny 
luksus- cukier ... Z roku na rok co
raz ciężej. Kiedy będzie inaczej, nie 
wiadomo. Czeka się jakichś zmian ... 
Tymczasem bezrobocie bierze za gar
dło. :\V' zeszłym miesiącu . zredukowano 
brata, syn dorósł 1 od dwóch lat sie
dzi w domu. Chyba do siwych włosów 
będzie "zawodowym bezrobotnym"? .. 

"Obroncami" gnębionych, głodują
cych i pozbawionycl;l. nadziei są socja
liści ... Brać i wybrać! Za jedne dwa
dzieścia groszy miesięcznej składki 
można przyłączyć 8ię do wielkiej ro
dziny walczl,tcego proletarjatu! Nasz 
sztandar · wieje ponad trony! .. , 
~ Istotnie wieje ponad. trony. - W 
Szwecji od szeregu lat król Gustaw w 
przerwach pomiędzy jedną, a drug~ 
part ją tenisa, wygłasza w parlamencie 
mowy, redagowane prze:!: socjalistycz
nego premjera, ale jakoś kryzys tam 
trwa ... i pogłębia się. Socjaliści nie 
pomogli - tyle, że co intratniejsze po
~adv obsadzoIle są przez "towarzy:szy". 

Podobnie dzieje się w Norwegji i 
Holandji. Wszędzie rządzą socjaliści, 
wszędzie jest coraz gorszy kryzys i ... 
wszędzie stanowiska obsadzono przez 
"proletarjuszy" . '. Przed dorwaniem 
się do władzy byli oni bardzo radykal
ni: obiecywali zrobić pOI'ządek z bur
żuazją, a "towarzyszom" obiecywano 
raj na ziemi. Istotnie, ci najbliżsi towa
rzysze z partjj doczekali się lepszych 
czasów. Posadki, pensyjki, synekurki ... 
Ale burżuazja istnieje nadal, bo ktoby 
płacił podatki na gaże ongiś czerwo
nych dygnitarzy? Przed dojściem do 
władzy, Kriiger jest doskonałym tema
tem ··do agitacji; po dorwaniu si, do 
władzy, jest świetnym podatnikiem ... 
Trzeba żyć! Przed wojna moskale ma-

wiali: "Kto w mołodośti nie był socja
listom, tot pod starośt' budiet padle
com", czyli, że kto w młodości nie był 
socjalistą, ten na stare lata będzie ka
nalją ... ~zyżby rzeczywiście należenie 
w młodości do partji socjalistycznej 
gwarantowało na starość uczciwość i 

szlachetnoś67 ••• 
We Francji do władzy (czytaj do 

posad) dorwał się "frónt ludowy". Na 
czele stanął "towarzysz" Blum ... Opo
wiadano, że kiedyś, gdy "towarzysz" 
BIuro nie był jeszcże premjerem, jeno 
zwyczajnym akcjonarjuszem ruletki w 

Nagus paradował po ulicach .Warszawy 
Jak się ok~ato, na pi~y skJ'udJli m.u ub;ranie :j[.odA!ł;eje, 
na skutek c~ego up~l sioę i 'UJy.rutł~yl na ńłJi:as,to 'UJ stroju 

adanłJowym 

War s z a w a. (Tel. wI,) 'Wielką czył się, że cierpi na bezsenność i szedł 
sensację w Warszawie na Nowym się wykąpać. Odstawiony do. komisa
-Świecie wywółał peWien osobnik, 1..1- rjatu, przedstawił się jako ślusarz Bit
·brany tylko w kostjum kąpielowy. - ner. Z dalszych jego wyjaśnien oka
Szedł on ulicą niepewnym krokiem i 1.ało się, że w czasie kąpieli w Wiśle 
sp.rawiał wrażenie pijanego. Wokół złodzieje skradli mu ubrani,e. Gdy 
niego zebrał się tłum gapiów, ktÓTy ze ubrania nie odnalazł, z rozpaczy upił 
śmiechem i drwinami towarzyszy.! mu się i przeqekał do zmroku, by powró
w drodze. Wezwany przez policjanta ciel do do domu w kostjumie kąpielo
dó powrotu do domu, osobnik tłuma- wym. (w.) 

W Amervce topi się asfalt na ulicach 
Nienot,owan.a klęsl~a su)~y 'UJ Am.err-yc.e 

N o w y Jor k. (P AT). Szalone u- i potrzebuje natychmiastowej pomocy. 
pały, pl'l-nujące w zachodniej f części Prezydent Roosevelt, po powrocie 
Stanów Zjedpoczonych, spo}Vodowały z Wirginji do \Vaszyngtonu, staną'! 0-

żywiołową: klęskę posuchy. Na całym sobiście na czele akcji, mającej nieść 
tym obsza1'Ze kraju, aż po zachodnie P9ffiOC farmerom w zachodniej części 
Kentucky . temperatura dochodzi do kraju. Przewodniczący związku far-
50 stopni Cels. Żnhva w stanach Min- merów, który w latach 1932/33 był or
nesota i Dakota należy uważać za ganizatorem wielkich strajków, wy
stracone. Dotychczasowe szkody, wy- słał do prezydenta Roosevelta depeszę, 
wołane przez upały, oceniają na 'sumę w której żąda natychmiastowego za-
300 miljonów dol. W wielu miastach przestania ograniczaniu zasiewów, 
topi się skutkiem gorą.ca asfalt na u- gdyż na zachodzie Stanów Zjedlloc:r.o-
licach. .. nych zaznacza się już bardzo . Silny I 
' W północnej części stanu DakQta wzrost cen artykułów żywnościowych. 
padl~r ofiarą upałów całe stada bydła. Zwyżka ta nastąpiła przedeW\Szyst-
200000 rodzin farmerów jest w nędzy kiem w cenach pszenicy i żyta. 

sto ' i dwieście tysięcy franków rocz
nie! 

No i żyje się "j;:tkoś" ... Że tam na
bici w butelkę robotnicy rozpoczęli 
serję strajków - furda! Pałka czerwo
nego "towarzysza-policjanta" nie sła
biej bije od pałki "patołka burżuazji ..... 
Ale jednak "towarzysz" Blum . martwi 
się. - Strajki mogą obniżyć dochody 
fabryk i zmniejszyć wpływy podatko
we, a czem się wówczas będzie opła
cało "towarzyszy-urzędników"? 

Wedle stawu grobla - Zgierz to 
nie Paryż. Trudno tu było przed wy
borami obiecywać odrazu "czerwony 
raj" bo "zgierskiej republiki" chybaby 
się nie udało założyć, a co gorsze w 
takie obietnice nikt z "towarzyszów" 
nie uwierzył. Obiecywano jednak bar
dzo wiele. Wszystkim pracę, obniżenie 
świadczeil, podwyższenie zarobków i 
każdemu bulkę ... Czem chata ' bogata, 
tem rada. Zwłaszcza, że obiecywać ła
two! No i o posady po kilkaset tysięcy 
rocznie w Zgierzu też trudno, ale 
zawsze robi się, co można. Oto na 
pierwszem posiedzeniu rady miejskiej. 
.gdzie naj liczniej zasiadają "obrońcy" 
proletarjatu, i mają nadzieję swego 
prezydenta i ławników przeprowadzić. 
radzono nie o walce z bezrobociem. 
lecz o ..• uposażeniu prezydenta: 

"Przyst.ąpiono do rozpatrzenia 
pierwszych punktów porządku dzien
nego, - czytamy w jednem z pism 
- mianowicie ustalenia wysokości 
poborów prezyden·ta zarzą.du mje.~? 
sk iego, wiceprezydenta oraz wyna
grodzenia dla ławników za udział w 
posiedzeniach. ' . 

. Po rozp'atrzeniach tych spraw za
liczono pensje prezydenta do VI ka
tegorji służbowei plus ' 20 proc. do
datku funkcyjnego oraz 250 zł tytu
łem pracy w godzinaCh nadliczbo
wych, zaś wiceprezydenta do VII kat. 
s~użbowej plus 20 .,roc. dodatku 
funkcyjnego, oraz 150 zł . za godziny 
nadliczbowe. Wynagrodzenie dla 
ławników ustalone zostało na 15 zł 



za udział w posiedzeniu. N a tem 
pierwsze posiedzenie rady miejskiej, 
które odbyło się w najzupelniejszym 
spokoju, zostało zakończone." 
Przecie "towarzyszom" należy się 

Jjakieś wynagrodzenie za trudy wy
borcze! 

W Łodzi zbliżają się wybory i "Ty
dzień Robotnika" pisze, że "Łódź musi 
być czerwona!" Słusznie - "bonzowie" 
o.d tylu już lał chodzą bez posad, a 
przecież nie każdy ma tyle kamienic, 
co "towarzysz" Zerbel To też słusznie 
pisze "Tydziel'l. Robotnika", że: 

"Przykład Zgierza jest bardziej 
·wymowny niż się zdawało. Łódzkie 
wybory będą śledzone uważnie przez 
klasę robotniczą całej Polsl{i, która 
patrzy dziś na Łódź i oczekuje poko
nania faszystów sanacyjno-endec
kich. 

Dzień 27 września 1936 r. będzie 
dla proletarjatu Łodzi bojowym ha
słem: Zniszczyć wroga! Zniszczyć 
faszystów sanacyjno-endeckich! Zni
szczyć burżuazję!" 
Racja! Zniszczyć burżuazję1 Posady 

dla towarzyszów-bonzów1 
Tylko jedno maleńkie pytanie. Ilu 

"endeków" siedzi dż'iś w łódzkim ma
gistracie? 

Chyba jednak "trochę" mniej, niż 
socjalistów, których "towarzysze" 
wpakowali na posadki jeszcze za daw
nych lat, a którzy "przezimowali" aż 
po dziś dzień? 

Ale to kropla w morzu ... apetytów 
towarz~rszów-bonzów. Maio! Zniszczyć 
burżuazję białą. Niech żyje czerwona 
biurokracjal ha. 

Adw. Hof·mokł-Ostrows,ki 
nawolnoścl 

War s z a w a. (Tel. w1.) Adwokat 
Hofmokl-Ostrowski został zwolniony z 
więzienia. Proces jego odbędzie się 
w dniach najbliższych. (w.) 

Niresp'rawdzon,a pog'roska 
War s z a w a, 7. 7. - Jak donosi 

prasa żydowska, premjer Składkowski 
zwrócił się rzekomo do adw. Biłyka z 
Łodzi z propozycją objęcia stanowiska 
wojewody tarnowskiego. Adw. Biłyk 
podobno propozycję przyjął. 

N,ominacja 
gen. Litwroowicza 

War s z a w a. (pAT.) Pan Prezy
Q.ent R. P. miano ·wał dotychczasowego 
aowódcę O. K VI ge.ri. bryg. inż. Ale
ksandra Litwinowicza II wicemini
strem spraw wojskowych i szefem ad
ministracji armji. 

LiikWidacja straJku 
drzewnego w Stanisł,awowi1e 

Stanisławów. (PAT.) Strajk 
robotników przemysłu drzewnego w 
Stanisławowie został zlikwidowany 
:ugodowo. Strajkujący opuścili okupo
wany tartak Safrina i częściowo pod
jęli pTacę. Również W składach drzew
nych firmy Glesinger powrócono do 
pracy. 

Sprawa emerytów 
Warszawa. (Tel. wł.) We wto

rek odbyła się w ministerstwie skar
bu konferencja w spraWie emerytów. 
W konferencji uczestniczył minister 
Kwiatkowski, wiceministrowie, na
czelnicy ministerstwa oraz grono po
słów. Konferencja nie doprowadziła 
do żadnego wynikU i postanowiono 
odbyć nas~pnę. konferencję przy u
dziale przedstawici~li organizacyj 
.emerytów. (w.) 

-, M~i1jonowe straty wie Francji 
p a ryż. (Tel. wł.). Jak · się obec

nie okazuje, szkody, wyrządzone przez 
strajki w ciągu ostatnich tygodni, są 
~gromne i w samem tylko Bo·ulogne· 
wynoszę. kilka miljonów frankóW. 
Sprawozdania izby przemysłowej i 
handlowej z ostatnieg() miesięcznego 
okresu podkreślają, że ruch tury
~tyczny już w pierwszych dniach 
czerwca zmalał o przeszł() 20 procent. 

Olbrzymie są. również straty w to
warach. Wskutek strajku znisz(!zone 
.zostały liczne zapasy żywnościowe i 
mięs~, a przedewszystkiem ryb. W jed
nym , wypadku do morza musiano 
wrzucić zepsutych około 120 tys. ki-
10lgramów ryb, a. w innym - 270 tys. 
.kilo. Ryb tyeh nie można było od~
,sLać poprzednio szpitalom i ldinikom 
oraz zakładom miejskim i przytułkom 
z powodu oporu strajkujących. 

Przeszło dwa miljony fraI!ków 
straty srpowod()wał~ ,,~, t.ch 
rpiecy hutniczych. . -- ,- -. - ., 
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Oble strony zbroją się usilinie - Be,znad·ziejne rokowania - Kanton przecIw .a'ponJ-J: 

. . ., . . Wojska południowe rozpo'częły akCję zaczepną 
L o n d y n. (Tel. wł.) Rokowania 

między rządem nankillskim a dowód
cami wojskowymi w prowincjach po
łudniowych i południowo-zachodnich 
trwają. 

Kiangsi. Te oddziały miały, jak sły
chać, wtargnąć do Kan-Czou. Cztery 
dywizje zostały w garnizonach pro
wincjonalnych dla utrzymania ładu. 

wiadomił marsz. Czang-Kaj.Czeka, że 
wysyła 6 przedstawicieli na pl~num 
Kuomintangu, wyznaczone w dmu 10 
lipca w Nankinie. ,. _ 

Równocześnie obie strony nadal 
czynią przygotowania do ewentualne.i 
akcji zbrojnej. Wojska południowych 
prowincyj są. już niemal całkowicie 
zmobilizowane i· Uczą 15 dywizyj, z 
których cztery odeszły już na granicę 
prowincji Hunan, a cztery zdążają w 
kierunku granicy prowincj.i Fukien, 
trzy zaś wysłano do południowego 

Delegaci rządu kan.tons~lego przy . 
jadą jeszcze przed 8 lIpca l będa. do- , 
magali się postawienia na porząd~u 
dziennym obrad sprawy rozpo~zęcla 
natychmiastowej walki z · Japo~Ją· O 
ile Kuomintang nie uwzględm .teg<! 
żądania, delegaci opuszcz.ą. Nan~m l 

do- rząd kantoński rozpoczme akCJę na. 

Również rząd nankiński nie próż
nuje. Szereg transportów wojskowych 
odeszło na poszczególne fronty. Nie 
liczą się w Nankinie z pomyślnem za
kończeniem rokowań. Prasa chiilska 
przewiduje rozpoczęCie działań wojen
nych już w najbliższych dniach. 

L o n d y n. (ATE). Z Szanghaju 
noszą: 

Rząd prowincyj południowych za-

Co słychać W Gdań ku 
Powrót pre~ydenta Gretis,era - Opo~ycja gdańska domaga 
się tio 'wycll, wyborów - Bra,l~ oficjalnego słowa P04ski 

G d a ń s k, 7. 7. - Powrót Greisera 
do Gdańska wyzyskano dla urządze
nia wielkiej manifestacji. Przyjścia po
ciągu z Tczewa oczekiwały tłumy pu
bliczno!§ci :i umundurowanych hitle
rowców na peronach dworcai główne
go w Gdańsku. WYSiadającego prezy
denta powitali urzędniCY senac-cy oraz 
kierownicy part~r.illi. Do zebranych 
przed dworcem tłumów wyglosił prez. 
Greiser przemówienie, stoją.c na siedze
niu swego samochodu. 

"Politycy" mówił prezydent Greiser, 
nie zawsze mogą powiedzieć to, co im 
ciąży na sercu. \V Genewie w odpo
wiedniej ch wili p~)wiedziałem to, co 
mam niewzru:;:zonli!- nadzieję, będę 
mógł w samym Gdańsku powiedzieć 
otwarcie, a co nam wszystkim leży na 
sercu." 

Po przemówieniu, które przerwano 
okrzykami na cześć Greisera, Trz,eciej 
Rzeszy i Hitlera, odjechał prezydent 
Greiser wśród szpaleru do willi swojej 
w Oliwie. Przed domem prezydenta 
nieustawały manifestacje na jego 
cześć. VV południe przed domem Grei
serów koncertowała orkiestra S. S. 

"\"Vszystkie pisma gdanskie we wto
rek· "iii dalszym ciągu zajmują się pod
niesioną sprawą rewiz.ii statutu wol
nego miasta. "Der Danziger Vorpo
sten" zamieszcza. głosy prasy całego 
świata, lecz wyraźnie od siebie pod
kreśla, że wystąpienie Greisera znala
zło zrozumienie w niektórych pismach 
angielskich. Ze szczegóJnem zadowole
nieUl cytuje "Vorposten" głos jednego 
z piE-m angielskich, w którem powie
dziano. że Gdańsk jest poza zaintere
sowaniami Anglji, że żaden Anglik nie 
będzie się przejmował tern, iż wolne 
miasto zostanie p-ewnego dnia od1JY-

Biestjals.kie za'mordowanie 
trl!e'ch Arabów 

Jerozolima. (PAT.) Dziś w Jaf
fie znaleziono ciała 3 zamordowanych 
Arabów-chrześ-cijan. Jak są.dzą, zbrod
nię popełniono na tle zemsty osobistej. 

Dezercja w "Reichswehrze" 
B e r l i n. (Tel. wU lak donoszą 

z Olsztyna, zdezerterował tam zajęty 
przy zapasowych magazyna.ch broni 
szeregowiec "Reichswehry" Martin De
witt. Przyczyną dezercji miało być złe 
obchodzenie się z nim przez przełożo
nych, tak oficerów, jak i podoficerów, 

,Krwawe starca na Korsy!ce 
Paryż. (PAT.) Z Ajaccio (Korsy

ka) donoszą; że ubiegłej nocy miały 
miejsce gwałtowne starcia pomiędzy 
elementami prawicowemi a policją i 
zwolennikami "frontu ludowego". Pa
dło wielu rannych, których liczba nie 
została ściśle ·ustalona.. Z rana policja 
wycofała się z ulic. Spokój został 
wszędzie przywrócony, lecz atmosfera 
jest napięta. 

. Kpt. Burzvńsk'i wyłądował 
W Niem'czeCh 

E s s e n. (PAT) W dniu 6 bm. lą
dował na polskiem balonie PQd miej
scowośeią Porta Westfalica (Niemcy) 
kapitan Burzyński wraz z poruczni
kiem Wysockim w towarzystwi& ho
lendrów Lange.i Zane:str.a.. Start do l<Ii
tu ftastQ,pil w t1n. 5 lipca w Hilversum 

skane przez Niemcy. Tak pisać miał 
angielski "Daily Mail'·. 

Zupełnie inaczej jest sprawa ko
mentowana w opozycji, której głos jed
nak tłumiony jest konfiskatami oraz 
obowiązującym zakazem urządzania 
zebrail. We wtorek rozrzucono' w 
Gdańsku ulotkę, podpisaną przez par
tję centrową, socjalistyczn~ i niemiec
ko-narodową,. Odezwa do ludności, za-o 
warta W ulotce, protestuje przeciwko 
mowie Greisera i oświadcza, że prezy
dent senatu nie miał :prawa przema
wiania imieniem całej ludności gdań
skiej. Przeważają.ca większość ludno
ści Gdańska, zdaniem wydają.-cych ()de
zwę, stoi dziś w opozycji do narodo
wych socjalistów i obstaje przy 0bo
wiązującej konstytucji. Odez'\l\la ,doma
ga się "Szybkiego ·rozpisania uczciwych 
wyborów do sejmu gd.ańskiego. 

We wszystkich kołach polity.eznych 
Gdańska zauwaza się milczenie war
szawskich czynników oficjalnych. 

"V:orposten" zaś podkreśla zupełne 
milczenie polskich koł wojskowych, za 
których organ uważa "Polskę Zbrojną'. 

Opozy·cja gdańska, żądają~ rozpjsa~ 
nia nowych wyborów, 1iczystę z tern, 
że odbyłyby się one w jasnej 'lIytuącjij 
jeżeli Poiska powiedziałaby, źe nie po'" 
zwoli na powrót Gdańska do Rzeszy. 

Takiemu żądaniu wyborów prze
ciwstawiają w kołach hitlerowskich 
plebiscyt na wiadomej podstawie. Li
czą się naogół poważnie z tern, .że jed
ną. z pierwszych czynności senatu. po 
powrocie prezydenta Gteisera będzie 
urządzenie glosowania, w któsrem lud
ność ma się wypowiedzieć za, lub prze
ciw propozycjom rewizj{}ni.;tycznym, 
które będą. jeszcze opracowywane. (p) 

(Holandja). Załoga polska z kpt. Bu
rzyńskim startowała do tego lotu w rA
mach konkursu ba wodów, organizowa
nych przez holenderskie towarzystwo 
radjowe "Avro". W zawodach kon
kursowych, poza Polakami, brali je
szcze udział Francuzi i Szw..ajcal"zy. 

Z dyskUSji 
W pa'rlamencie francuskim 

p a ryż. (PAT) Na wcwrajszem 
posiedzeniu senatu rozwinęła się dy
skusja () p.o1ityce wewnętrznej rzą.dlL 

Henry Mate (pra.wica) po dkręśl a, 
że obecny stan rzeczy, strajki i niepo
koje, nie powmny trwać dłużej, . gdyż 
grozi te; nie·bezpieczeństwem dla kraju. 
Rzą.d wprawdz;ie zapewnia, .że dą.ży. do 
ładu i porr.ą.dku, ale d'ednoeześnie "00-
leruje jak gdyby anarchję. Mówca 
protestuje przeciw zakazowi noszenia 
godła. narodoweg(). Doszło do te'go -
mówi, - że zrywa się butonierki w 
barwach narodowych z pieni obywa-
teli. . 

Na ławach prawicy oklaski, . na · l~
wicy - :protesty. 

Min.. Salengro, w odpowiedzi na za
pytania prezesa grupy . lewieYdemo
k'ratycznej Bienvenu - Martin, oświad
cza, iż rzą.d nie bięd~ie tQler-ował· na 
przyszłośe okupacji fabryk. i Ze przed
sięweimie środki, a.by takim%ajśeiom 
położyć kres. 

Po- tem oświadczeniu senat większo
ścią 230 przeciw 1 uchwalił votum zau
fania dla rządu w myśl wniosku sen. 
Bienvenu-Martin. 

O godJ;,. 1~ posi~ .seaMa-za
mknięt(). 

własną rękę· . 
L o n d y n. (ATE). Z Tokjo dono-

szą: . 
Konsul japoń&ki w Ka.ntome wy~ 

stosował do władz kantońsldch trzeci 
zkolei protest przeciwko podsy:caniu 
ruchu przeciwjapońskiego w Ch.mach. 
Protest ten jest utrzymany w lllezwy" 
kle stanowczym tonie. Konsul skład~ 
całą. odpnwiedzialność za mogące wy
niknąć nieobliczalne następstwa na. 
władze kantońskie. 

L o n d y n. (A TE)". Donosz~ z Szang-
haju: . . , .. 

Oba skrzydła połączoneJ armJl po: 
łudniowców przeszły do ofensywy l 
i wkroczyły na terytorjum, podległe 
rządowi nankińskiemu. 

Na zachodzie południowcy wtar
gnęli do prowincji Kwei-Szow i zajęli 
miasto Duszan. Na wschodzie posuwa .. 
ją. się naprzód w prowincji Fukjen, 
gdZie zajęli miasto Wuping " 40?-io
słem znaczeniu strategicznem. \VoJska 
marsz, Czang-Kaj-Czeka wycofują się 
b~z walki. . 
, Szanghaj. (pAT.) Zgórą 40 lo{... 
ników kantońskieh wystartowało do 
HDn.g-Kongu. Przed startem ~głosili 
oni odezwę do narodu chińskiego, w 
której oświadczają., że przywódcy Chin 
południowych naruszają jedność pań .. 
stwa chińskiego. Z odezwy tej wynik~ 
że w korpusie lotniczym kantońskim 
budzi się niezadowolenie z władz kan .. 
tońskich. Źródła japońskie dono"Szą.; 
że poza tern jeszcze 12 lotników kan .. 
toI'iskich przeszło na stronę wojsk nau .. 
kińskich. 

"Dr. med. ~ ZIOMKOWSKI · l 
\ 

s1)eel. chorób skór. wener. i moczo1)łcloW"Jeh 
ł..6dź. 6 Sierpnia 2. tel. 118·33 
fll"zyjmlIie9-1 2 i 3-9 w niedzielę: 9·12 

n 11807 

·Trzęsienie ziemI w Iranie 
T.e h e r a R. (PAT). W okolicach 

Bamfud w Persji dał się odczuć silny 
wstrą.s ziemi. 50 osób uległo obraże
niom. Słabsze wstrząsy były pod Bi .. 
rzandem i w innych ~ejscowościach 
Persji. " 

L o n d 'Y n. {Tel. wł.) W różnych ()oi 

kręgach Iranu (dawna Persja) zaob
serwowano wczoraj wieczorem silne 
trzęsienie ziemi. 

. Bliższych szczegółów narazie brak. 
Wiadomo jedynie, że wstrząsy wyrzą
dziły poważne szkody i że , są ofiary W, 

ludziach. 
W mieście Banad w pobliżu Bi .. 

nandu zdołano dotychczas odnaleźć 12 
zabitych i 50 rannych ofiar. Wiele do
mów leży w gruzach, a inne są poważ. 
nie uszkodzone. Kilkaset osób ma by6 
bez dachu nad głową. 

Pulko BelIenger, kt6ry oo".Bł.n3<G znacznie 11" 
l~ps'Zyl urZlldzeni-e celown..cz.e pr..zy deiala·eh. 
oświadczył public1iTlie, że or1da ten sw6j wJliJla
Iltzek i w{)g6le każ{!y i.nny dQ 1lŻytku pnństw& 
na rzecz obrony narodowe; J»d wS:runlciem, że 

. korz~tBl! bediZi~ z n.ich. tyllro wojsko fr8JIlCU" 
s4ci~. 

* Ni~ieck:e związki b. kQmbatantów przyję1y, 
zapl'Oszerus b. kombatant6w francuskich do 
Wl'iięci>ll. udziaJl1 "\lI' . urządzanych w dniach 12 d 13 
lipca 1JJroe1;Yći1yeh obehodach ~ ~niey bitwy 
pod VeT'd'l1n. Na u.rOCZYl!toś<li wYJechal! ma ~k&o 
lo 000 Niemc6w, z których więkfszośl! u.ezestnit. 
ez~la w tej bitwie. . 

* !'Wk{)wan.ia na temat układu: brytl'j$k~ip,; 
~kit';goG odbywają ;:;ię w atmQ6ferze w~jemnej 
1l,tl'tef>liwo~ci i optymizmu. W . ciągu najbLi~~zrch 
dwóch· ,dllli na<stąpi praw-d(}pOO'Obnie za.koncr;eni~ 
~n.'COwYWlll'li. ukla{!u. ' 

* . W Lo.ndyn.i~ ZOIltai otwarty 12 międzynaro-
.oowy k-ong>retl .. Trade·UruO!llÓ"w", w którym bio
~ ud.zi.al delegaci 27 pańlitw. 

* W fabryce materjal6w izola.cyjnyeh w San 
Vattore Olona pod Medjollinem w.bue~l pożar. 
kt6ry ~s.zczętnie zni'szczył zabudowania. Strat,. 
wynQSZa Pf:&e5Z!O 6 mlljon6~ Itrów. St'raż olroio. 
wa MQlllb. 'IlgYi~ ~:rjeń doW __ Pi> up!ywi-e 13 
~. ·Prąaeal • ei:lraI;aik6w odniosło ' . 
oblrUeni.a. .. elit 
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Pierwsza Chrześcijańska fabryka Krawató~ Kalisz pożegnał więźniów wyszyńskich 
O.f·Hr!lw!lt Pol,br u u ~n S~~góly ~ 'W~.s~a.iqcyc1t uroc~ystości 
" K a l i s z 7. 7. Wiadomo, że pośród sem odesłał do powiatu konińskiego. 

W Łodzi, 50 skazany~h w procesie o zajścia w Na pożegnanie przy?yli obro~cy 
uL Piotrkowska 111. Wyszynie tylko 13 pozostało w więzi e- adw. Dołęga-Kowalewskl, p. Herbich, 
detal. sklep Plotrk. 11. niu zaś 37 osób wracało do domów Śniechowski i Sulimi~rski oraz kore-

tel. lóD· oz' rod~innych. Byli to ludzie biedni i spondenci pism narodowych ~ liczni 
~~~a ~~1i,dJn!..13&~~~ zmaltretowani, często bez grosza przy członkowie Str. Narodowego. Zegnani 
warslItatach. - ~ądac sobie, dlatego wyłoniony ze Str. Nar. narodowcy b.yna)mniej. nie up a.d li. n~ 
::~eQ}ie na i zn~rał~~ komitet opieki J;lad więźniami po li- duchu, przecn~n~e, stwlerddzalI, ze l.del 

Ił 11 8)1 ~-)'=)'. tycznymi zaopiekował się nimi. Przy- narodowej słuzyc teraz bę ą. tern Wler
ją.ł ich, czem mógł, w lokalu Stronnic- niej. 

UWAG~ 
Pan Forster zie. 

lenieje z zadrości. 
Wyczyn towarzysza 
partyjnego w Gene. 
wie nie daje mu za· 
,nąć ni spoczqć. Do. 
tąd nie kto inny, je· 
no gdańsl,i "gaulei. 
ter" Forster dziel" 
żył relwrd kawałów, 
które "epatowały" 
,pokojnych burżu. 
jów. 

Ale żeby poka. 
zać język i grać pal. FORSTER 
cami po nosie • •• 
i ki w Genewie ••• w obecności ministrów 
Anglji, Francji, Polski i plejady innych ••• 

Gan.%; /abelha/t! Kolossal! Famos! Noch 
nie dagewesen! 

. Forstera, "gauleitera" gdańskiej N. S. D. 
A. P. zakasował za jednym zamachem pre. 
zydent &enatu w. m. Gdańska, pg. (Partei. 
genosse) Artur Karol Greiser. 

Ein prachtvoller Bengel! lal, uró,~l _ 
Donnerwetter! - jego autorytet w partji 
przez jedno pokazanie języka i zrobienie 
.,długiego nosa". 

Krążownik "Leip. 
zig", którego wizyta 
w Gdańsl,u narobiła 
tyle bigosu, lecz 
równocześnie odsło. 
nila nowy odcinel, 
niemieckiego usto. 
sunlwwania się do 
mia&ta u ujścia Wio 
sły, salutował pre. 
zydenta Greisera 21 
strzałami armatnie. 
mi. 

Tq liczbą strza· 
GRElSER łów odd(lje się ho. 

IWry głowie państwa. 
Grei.ser - głową państwa? Nie tutaj jest 

miejsce na rozważanie subtelności prawni· 
czych i różnic między "Freistadt" i "Frei· 
staat". W istocie rzeczy p. Greiser jest tylko 
gdańskim burmistrzem z dźwięczniej brzmią
cym tytułem "prezydenta senatu Wolnego 
Miasta". 

P. Greiser, człowiek niespełna 4O-letni, 
prusl,i lejtnant z CZIUÓW wojny światowej, 
a : zawodu przedsiębiorca wynajmu łódek 
i przewoźnik po kanale, lubi jednak ogrom. 
"je zażywać honorów głowy państwo. 

twa, a następnie wynajętym autobu-

Nowosiel(e i Krze(zowi(e 
Charakterystyka ludności pow. ja..asławskiego, przeworskie-

. go i łańcuckiego 
(Od specjalnego koresponden ta "Orędownika") 

Jar o s ł a w, w lipcu. Włościanin polski w powiatach ja-
Stolicą. powiatu jarosławskiego jest rosławskim, przeworskim i łańcuckim 

starożytny gród Jarosław, położony na - ten, który stanowił większość ze
zachodnim brzegu rzeki Sanu, jeden branych w Nowosielcach - mówi ję
z grodów czerwieńskich, które królo- zykiem polskim książkowym bez pro
wa Jadwiga wniosła w wianie Polsce. wmcjonalizmów i innych naleciałości. 

Powiat jarosławski, typowo rolni- Podziwiać należy, że jego sąsiad 
czy, jeden znajurodzajniejszych po- o miedzę, zza Sanu, nie narzucił mu 
wiatów Małopolski, zamieszkały jest rusycyzmów. Owszem, między polskie
w swojej zachodniej części polskiej mi wsiami jest kilka unickich, jak np. 
przez lud dorodny, pracowity i nad po- Krzeczowice, głośne w ostatnich 'dniach 
dziw inteligentny. Wschodnią część ze smutnego incydentu walki Chłopów 
powiatu, za Sanem, zamieszkują prze- z policją.. Wioskę tę zami.eszkują Uni
ważnie Rusini. ci, mówią.cy tylko po polsku. Proboszcz 

ECHA TRAGEDJI GUlTOWSKIEJ 

Fragment z eksportacji zwłok ś. p. \Vincentego Góreckieg('), ekspedjenta 
pocztowego, który zginął w katastrofie pod Gułtowami. Trumna spoczywa 
w wagonie na dworcu towarowym w Poznaniu, przed wagonem poczty 

sztandarowe i uczestnicy żałobnego obrzędu. 

Praw'da :O "idealnym" ustro ju Sowietó,w 

unicki w Krzeczowicach mówi w cer
kwi kazania 'po polsku. Proboszcz ten 
jest dobrym Polakiem. 

Włościanie w trzech powiatach u
bierają. się jednakowo. Ubiór mężc~yzn 
kroju miejSkiego, ba.rwy zawsze Clen:
no-granatowej. Kobiety noszą sze~"Qkle. 
spódnice, chustki barwne k.ra.cIaste, 
buty z cholewami, dziewczęta ]u.z teraz 
sznurowane trzewiki na WYSOkICh ob
casach. Między włościanami i ~rielki
mi właścicielami ziemskimi me. z·~
uważa się antagonizmów. . KSląZę
Witold Czartoryski z Pełkmu. w 
rozmowie z gospodarzami stale. u~y: 
wa zwrotu "są.siedzie". Po WIelkIe) 
wojnie rozparcelował kilkase~ek. mor
gów, uwzględniają.c w~owy ~ .sleroty 
po poległych na wojme Włosclanach. 
Podobnie dobrowolnie, nawet r.a dar ... 
mo obdzielali ziemią włościan hr .. 
Dżi~duszycki w Żurowiczach i hr. Po
tocki z Łańcuta. Naogół w tych PO" 
wiatach, dzięki urodzajności gleby, 
i wysokich wartości moralnych ludno
ści włOŚCiańskiej, panuje dobrobyt. 
Włościanie kochają się w hodowli !a
sowego bydła, szczególnie koni. WI~l
kimi wychowawcami włościan są kSlę .. 
ża proboszczowie, którzy poza obo
wiazkami duszpasterskiemi ~czą. w 
pogadankach niedzielnych rac]onalne
go gospodarowani~ na ro~i. Byłem?-a 
kazaniu, gdzie kSll~;dz dZIekan, .pas]o
nowany rolnik, zakończył k~zame od ... 
czy tern o stosowaniu nawozow s.ztucz
nych. Analfabetów w. ty~h ~owlat~ch 
prawie niema. W kazde] WIOS?e Jest 
szkoła, czytelnia szkoły ludowe], poza 
tem w wielu wioskach domy ludowe, 
kasy Stefczyka i kółka rolnicze. 

Miasteczka zażydzone, jednak w 
każdem są sklepy polskie i zajazd, 
gdzie można PTzenocować. 

polityczne wyrobienie wł~ścian ~u
że, jeszcze z czasów ks. Sto]ałowskle
go, który w tych strona~~ p!acował 
nad ludem polskim. Włosclanm przy
wiązany do państwowości polskiej i re-
ligji katolickiej. . 

Ogólnego, nałogowego pijallstwa 
między włościaństwem niema. R?zu
mie się, że wesela s~ wesołe, tanczą 
polki. pohukują.c w tancu. \Vesele czę
sto kończy się bitką młodych parob
czaków o dziewczynę; bitki te łagodzę. 
stateczni gospodarze, jak na całym 
świecie. J. T. 

Na Wawelu 
War s z a w a. (Tel. ,,-ł . ). Nowy 

ambasador włoski Valentino złoży nie
bawem p. Prezydentowi swoje listy u
wi erzytclniające. 

Akt ten polityczny bQdzie nosił 0-
sobliwy charakter. Dotychczas p. Pre
zyden t wszystkich przedstawicieli ob
cych pallstw przyjmował na Zamku w 
Warszawie. Teraz po raz pierwszy wrę
czenie listów uwierzytelniających od
będzie się w jednej z sal audjencjonal
nych na Wawelu. (w) 

Któż wszakże potrafi, choćby był najpo. 
tężniejsz:y, odwrócić wielką prawdę życi4, 
że nie urząd zdobi człowieka, lecz człowiek 
urząd? Z zapomnienia tej prawdy wynikla 
świeża kompromitacja burmistrza gdań. 
skiego. 

Proszę sobie wyobrazić w talciej roli któ. 
rąkolwiek z europejskich lub pozaeuropej. 
,kich glów pamtwa, któregokolwiek z po· 
śród monarchów lub prezydentów! Choćby 
nawet jakiegoś operetkoweKo prezydenta za· 
morskiego egzotycznego państwa. 

Jak łlJY21qda "sołlJiecki raJ?" 
Chciejmy, chciejmy choćby najmocniej, 

wyobrazić sobie w sobotniej roli p. Grei. 
" era np. tkwiącego w pamięci wszystl,ich 
,.prince charming", niedawnego księcia W a· 
lji, a obecnego króla Anglji Edwarda VI1I. 
Z miejsca zbuntuje się rozum przeciwl,o ta· 
kiej fantazji. 

* 
Pokazanie języka i granie palcami po 

Msie przez lejtnanta Greisera ma w sobie 
jednak coś więcej. W tem szaleństwie jest 
metoda. lest przedewszystkiem symbol. 

Takiemi symbolicznemi gestami pod 
adresem ('alego świata, Niemcy tv ostatnich 
latach kolejno wyzwalali się .I posta· 
nowień militarnych tralaatll tversalskiego. 
wprowadzajqc u siebie wbre'w zakazon, oba. 
wiązek powszechnej s;użby wojskowt'j, zaj
mując zdemilitaryzowaną strefę nadreńską, 
odzyskując zagłębie Saary. 

Wszystkim wiadomo, że teraz ostrzą zę· 
by na różne punkty na wschod:de i południu 
Europy. Czy wre.zcie od strony Polski na· 
tkną się na opancerzoną dloń, na której 
zetrą się kły zachlanrlego ,qsiad.? 

W świette list,ów Victora Serge'a do znanej komunistki i anarchistki' francuskiej 
Magdaleny Paz i Andrzeja Gide'a', słynnego pisarza - komunisty francuskiego 

Prasa komunizująca nie ustaje w 
pisaniu hymnów pochwalnych na cześć 
"idealnego" ustroju "idealnej" spra-
'wied1iwości w Sowietach. Tylko cza
samI, przypadkow?, udaje się dowie
dzieć prawdy o tern pailstwie Komuny; 
naturalnie, jako miarodajne źródla 
mogą służyć jedynie relacje samych 
komunistów, czy właściwych panów -
Żydów. W znanem żydo\vskiem i ko
munizującem piśmie "Wiadomości Li
terackie", w nr. 661 z dnia 5 lipca 1936, 
znajdujemy przedruk dwu listów zna
nego pisarza komunistycznego Victora 
Serge'a. Listy te ulmzały się w fran
cuskiem piśmie "Esperlt" i są adreso
wane do znanej komunistki-anarchist
ki francuskiej Magdaleny Paz l An
drzeja Gide'a, Słynnego pisarza-komu
nisty francuskiego. 

Ow Victor Serge okazał się niepra-' 
wOIl;\yślnym i usiłował patrzeć na rze
czywistość sowiecką. przez okulary roz
są.dku, a nie przez różowe szkiełka 
samowładcy z Kremlu. Naturalnie, to 
się nie mogło podobać rządzącej klice 
i, nie zważają.c na zasługi Serge'a w 
cZ'asie przewrotu w roku 1918, skazano 
~ na. "zsyłkę". Wówczas wyilej w!fPOm
~ill.ny Gide i pani Paz zorganizowa.li 

we Francji kongres obrony kultury 
(nie tak, jak we Lwowie, gdzie nie 
wolno było ni słowem pisną.ć o Sowie
tach), i dzięki ich staraniom Serge'a 
uwolniono. Ten przYbył do Europy 
i, jakkolwiek nie przestał wierzyć w 
komunizm jako ustrój, jednak otwar
cie głosi, że Sowiety przestały byĆ' pań. 
stwem dyktatury proletarjatu, a stały 
się dyktatur, nad proletarjatem. 

Przyjrzyjmy się, jak w opowiadaniu 
tego ideowego komunisty wyglą.da 

RAJ ŻYDOWSKO - KOMUNISTYCZNY 

Komuniści skarżą się na policję 
pallstw "burżuazyjnych", że są. tępieni 
bez sądu, prasa lewicowa narzeka na 
metody i bezprawie. A jak wygląda 
postępowa n ie wmd:c w Sowietach? Oto 
czytamy: ,. ... zostałem 8J.'esztowany bez 
nakazu aresztowania., uwięziony bez 
dokładnego obwinienia, badany i wy
pytywany o moje myśli, moje ksią.żki, 
moich ?;najomych, zesłany, niewiad0-
mo dlaczego." 

Porównajmy to z hasłami komuny, 
a upada pierwszy frazes marksistow
sko-bdowskiej agltacjL 

J-eianą. z najważniejszych PftYnę'Ł 
dla naiwnych jest tak zwana .,Wolność 

przekonań". Istnieje ona w Sowietach 
w teorji, bo w jlrakty,ce: "Rzą.d sowiec
ki nie wypuszcza nigdy ze swoich rą.k 
opozycjonisty. Dla komunisty opozy
cyjnego, dla ,,,,olnego pisarza, dla nie-. 
wygodnego świadka, jakim jestem, jak 
zresztą dla wszystkich opozycjonistów 
socjalistycznych, anarchistyczny,ch, 
syndykalistycznych, dla lewych komu
nistów niema w Rosji sowiet:kiej ani 
amnestji, ani wolności, ani jakiejkol
wiek możności tycia." 

Wielki huk czyni prasa wojują.cej 
komuny o Berezę. (Jest inną rzeczą, 
że i narodowcy potępiają. sam fakt jej 
istnienia, ale w myśl haseł prawdziwej 
demokralyzacji.) W myśl "wzniosłych 
haseł" w pal1stwie proletarjatu nie 
może być mowy o istnieniu miejsc od
osobnienia. Tymczasem w liście Ser
ge'a czytamy: "Obozy koncentracyjne, 
więzienie, zesłanie, specjalne paszpor
ty, zapewniają.ce najściślejsze nadzory 
policyjne i zakazy pobytu, są. ich u
działem" (ich - t. zn. pisarzy, nie 
lubią.cych zamykać oczu na prawdę -
J. N.). . 

I dalej C2ytamy: "Wiele rzeczy; 
smutnych widziatl'm i przeżyłem w 
ciągu o ~ ' " .:'( 11 cl zi::,' ir. ClU lat. Widzia-



lem, jak bojownicy rewolucji paździer- f 
nikowej załamywali się pod przymu
sem i represjami, tracili z POWOdu u
cisku całą niezależnoś6 sądu, poniżali 
si" aź do odwoływania swych przeko
nań, aby tylko móc wlec nędzne tycie. 
Widziałem młodych komunistów roz
strzelliwanych, widziałem, jak wielka 
part ja Lenina stała się tem, czem jest: 
potężnym aparatem rzą.dzącym, opar
tym na przywilejach i posłuszeństwie." 
Następnie mówi: "W latach, które na
stąpiły potem (t. zn. "po rewolucji, 
zgniecionej wewną.trz reakcją" - J. N.), 
ktokolwiek z ludzi pracujących odwa
~ył się wypowiedzieć swój własny sąd 
choćby nawet szeptem, byt natych
miast wyrzucany z partji, z syndykatu, 
z pracowni, był skazywany na więzie
nie lub zesłanie. Trzy lata upłynęło 
od tego czasu. Znaczone hekatomba
mi po śmierci Kirowa, zesłaniem wiel
kiej części mieszkań.ców Leningradu, 
uwęzieniem wielu tysięcy weteranów: 
komunizmu, przepełnieniem naJwięk
szych w świecie obozów koncentracyj
nych!' Oto, jak wyglą.da prawdziwa 
wolność komunistycznego, opartego na 
równości wszystkich "raju" sowiec
kiego. 

W świetle tych wynurzeń Serge'a, 
tego ideowego komunsity, upada dru
ga teza agitacji komunistycznej - ist
nienie wolności przekonań w Z. S. R. R. 

Powie ktoś, że to odnosi się tylko 
do ludzi przeciwnej ideologji, do ludzi, 
którzy walczę. z ustrojem. Nieprawda! 
Takie samo jest położenie klas pracu
jących, zwykły,ch robotników, których 
poUtyka nie interesuje! Serge tak pi
sze o tej doli: "Należałoby tu wspom
nieć o zagadnieniu plac, które się nie
'słychanie obniłyły, o ustawodawstwie 
robotniczem, w którem przymuS' wy
stępuje w sposób oburzający, o syste
mie paszportów wewnętrznych, który 
pozbawia ludność prawa zmiany miej
sca pobytu, o specjalnych ustawach, 
ustanawiających karę śmierci na ro
botników, a nawet na dzieci, o syste
mie zakładników, który za błędy jed
nego karze bezlitośnie całą rodzinę, 
o ustawie, która karze śmiercią czło
wieka pracującego, usiłującego bez 
paszportu przekroczyć granicę Z. S. R
It, a całą jego radzinę skazuje na wy
gnanie; przytem otrzymanie paszportu 
na wyjazd zagranicę jest zupełnie nie
możliwe. 

Dośćprzyto~zep.l Widać jasno, ja
kię są. prawdziwe warunki życia w So-

'. wietach nawet dla zwykłYCh robotni
KÓW. To nawet W kraju tak "faszy
stowskim", według twierdzeń komuny, 
jak nasz, nie ogranicza się w ten Sllo
sób człowieka, nie zabrania się prze
nosić z miejsca w miejsce. To nawet 
za caratu lepiej się miała klasa. pra
cująca, jak, rzekomo we własnem pań
stwie. 

W ten sposob upada trzeci pewnik 
iydowsko-k~unl.stycmeJ demagogii 
-dobre warunki tyciowe dla warstw 
pracujących. 

Powie ktoś może, że to nieprawda! 
Ze "Wiadomości Literackie" są pismem 
burżuazyj nem. Otóż najlepszym dowo
dem ich przekonali będzie fakt, że parę 
tygodni temu zamieściły entuzjastycz
ne sprawozGanie z słynnego, ośmieszo
nego kongresu kultury we Lwowie, że 
parę lat temu wydały specjalny nu
mer poświęcony Sowietom i ioch lite
raturze w opracowaniu prawomyśl
nych nisarzy sowieckich. 

Wszystko, co pisze Serge, jest praw
dą. Znamiennem jest, że pisze to ko
munista. W następnym artykule uzu
pełnimy wiadomoo'ci Serge'a o Sowie-

.. tach. JACEK NOWICKI 

. Chleb dla Polaków 
Pomocnik rzeini.cki i ~dlinia1'Ski; na

:rodowiec 'L Górnego Sląska, pochodzący 
ie wsi. JlTa.gna,łby się osioo.lIlć wmieście za
tydzonem. Chętnie iprzyczyni się do una
rodowienia handlu. Oferty 'Przyjmie re
dalkcja "ONl'downika", Pomań, ul· św. 
Mar·cin 70. 

W p a koś ci (WieNwpolsl,a) Pi> zmar
łym budowniczym jest do 'Przejęcia z ma
sy upadłościowej tartak 2. dutym ,placem, 
wille, miesz'kalna, o kHkunastu ;pokojach. 
domMD. mieszkalnym dla robotników. bu
dynka,mi gQspodarczemi. Paza tern około 
100 mórg dobrej ziemi. Calość wystawi()na 
będzie na subhaście. w s9;dzie grodzkim w 
Mogilrlie. ° objekt ten ubiegaje, się :2:ydzi. 
Bliższych danych ud"lieli Bank Ludowy w 
Pakości. 

Czło'nkowie S. N .. lub sympatycy. bez
robotni. rladaja,cy się do handlu domokrą.t
nego. ,posiadaja,cypo 20 do 30 ~ł. zechce, 
się zgłoolć do Wyd.zial·u Gos'!lodarczego 
Stronn1etwa Narodowego. Łódź. Piotnkow
flika 86, celem 2:asi~ięci& ilnfozma,eyj eo 
do źródeł zakupu i t· d., I IAW_Id".I'" I 
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Żydzi napadają na Żydów 
Bandycl~i napad na sklep ~yd01DSki 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na mie- kną.ć bramę. Wówczas bandyta, pa· 
szkanie właścicielki sklepu Kapłano- trolują.cy podwórze, pierwszy rzucił 
wej przy ul. Zimnej pewnego wieczora się do ucieczki, z rewolwerem w ręku 
dokonało napadu 4 żydowskich bandy- zmusił dozorcę do wypuszczenia go na 
tów. Dwóch z nich wtargnęło do mie- ulic~. 
szkania i przy pomocy rewolwerów Za uCiekaję.cym bandyt~ zorganb~o
steroryzowało Kapłanową., żQdając wano pościg, w którym brali u,1ział 
wydania sobie pieniędzy. Dwóch pozo- pn;echodnie i policjant. Opryszka :ta
stałych bandytów pilnowało tymcza- trzymano. Trzech bandytów, zaOlknię
sem wejścia, jeden na schodach pod tych w domu, schwytano również. Ra
mieszkaniem, drugi zaś na podwórku. towali się oni w ten sposób, że uciekli 

Pomimo wycelowanych rewolwerów do piwnicy. 
właścicielka sklepu me dała się steru- Sprawcami napadu na mies?;kanie 
ryzować podbiegła do okna i zaczł,lła byli: Dawid Sztern, Chil FeCer)JcJ'g, 
wzywać ratunku. Bandyci rZUCIlI się Szmul Wartecki i Abram Szrajber. 
na nią. i zaczęli bić. Wszczęty alarm U wszystkiCh w czasie tewiz!i zna
uniemożliwić bandytom rabunek. Do-Ileziono gotowe do strzału reWOlwery. 
zorca domu usłyszał i pobiegł zam-

Więzień powiesił się w celi! 
Tajen'łlni.ca ~gonu ares~toUJa,nego na po'sterunku po-liejl 

UJ J~ilorni'e 

I War s z a w a, 7. 7. "Goniec War- ski, na którego interwencję Turanta 
szawski" donosi: "W Konstancinie od- zwolniono. 
był się w sobotę pogrzeb tragicznie "Następnego dnia o godz. 4.30 do 
zmarłego śp. Turanta. Zgon je,go mieszkania Turanta w willi Hugonów
przedstawia się niezwykle zagadkowo. ka zgłosił się posterunkowy Duma, spi-

sał protokół i zaprowadził Turanta na 
"W ubiegły wtorek na stacji Kon- posterunek do Jeziorny. 

stancin pijany kelner z tamtejszej re- "Po półtoragodzinnej nieobecności 
stauracji "Elite", Pesza, z nieznanych męża zaniepokojona Turantowa udała 
bliżej przyczyn pobił w brutalny spo- się na posterunek, g{jzie ku swemu 
sób kolportera "Ruchu" Stanisława przerażeniu dowiedziała się, że mą.ż 
Oślaka. powiesił się w celi. Do ciała zmarłego 

"W obronie napadniętego stanęło nie dopuszczono jej. Protokół policyj
kilka osób, m. in. śp. Turant i p. Kę- ny jako przyczynę śmierci podał po
dzierski, którzy zażą.dali od obecnego wieszenie się. W toku dalszych docho
na stacji policjanta Węg1ińskiego (nr. dzeń, po zbadaniu zwłok przez lekarkę, 
1361) spisania protokółu. Węgliński okazało się, że śmierć nastą.piła nie 
odmówił, twierdząc, że nie ma do tego wskutek powieszenia się, lecz z innych. 
żadnych podstaw. Gdy śp. Turant na- nie ustalonych jeszcze przyczyn. Na 
legał w dalszym ciągu, zaprowadził go czole, głowie i piersiach zmarłego 
wraz z p. Kędzierskim na posterunek. znajdowały się liczne rany. 
Wkrótce po wylegitymowaniu Kędzier- Tragiczny i zagadkowy zgon Tura.n
skiego zwolniono, Turanta zaś zatrzy- ta wywołał wśród mieszkaliców liczne 
mano. Wówczas przed posterunkiem komentarze. Zmarły cieszył się jak 
poczę,! zbierać się tłum, żądający zwol- najlepszą. opinją.. Miał on rodzinę, 
nienia zatrzymanego. W międzyczaSie skladają.cą. się z żony i trojga dzieci, 
przybył starszy posterunkowy Muszel- z których najmłodsze ma 10 lat.·· 

56.509 zł na samolot ,.Chrobry" 
Do dziś, 7 b. m. włącznie, złożono na samolot .,Chrobpya 
56.509 zł - Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia ~y 

później 

W dalszym ciągu wpłynęły do adminl· 
stracji Q8.tSzel naEOtępują.ce skła.dki na sa· 
molot ~Chrobrv": 
Członkowie Stronnictwa Narodo

wego w Krakowie Koło 2 "Czar
na Wieś" złożyli: L MaAlej 2.-, 
F. Kot 10.-, W. Zawiczyń'ki 
5,-. J. Kowalczyk 1.-. G. F. 
0.50, J. Kurowski 0.30, L. Biała.s 
0,50, S. Kubik 2,-. B. Czyścik 
5,-. T. Ku§nierkiewicz 0,50. W. 
Bębenek 1.-, T. Białas 0.50, J. 
Szczupał 1,-, E. Markowski 
1.-, F. Gwozowskl 1.-. S. Białas 
0,50. W. Gabor 0,50, M. Du izik 
1,-. W. Grzegorczyk 1,-, I. Ma
linowski 1,-. S. Skoczeń 1,-, A. 
Kurza~z 1.-. J. ŚmBek 0,50. M. 
Suder 0,50. W. Suder 0,50, F-ma 
J. Cieślowa 20.-. E. Helbin 1.-, 
St. Gach 1.-, C. Aniołek 1,-. M. 
Kos 2.-, L. Domagała 2.-. ra-
zem 65,80 

Antoni Gromadziński 1,-
Spółka "Nieruchomoś~, Poz-
znań, Ś}\'. Marcin 65 100,--

Tow. Kult. Ośw. Kobi~ im. Os.-
br6wki vr Poznan,iu 10,-= 

Związek Reprezentantów Prywat-

P'roces apelacyJny 
w sprawie P'rzytyka 

L u b l i n. (Tel. wł.). 2.ydowscy 0-
brońcy oskarżonych w procesie przy
tyckim złożyli zażalenie na środki za
pobiegawcze, zastosowane względem 
skazanych Lejzora Feldberga, Abrama 
Haberberga, Icka Bandy, Łęgi i in., 
domagając się zwolnienia ich z wię
zienia za kaucją., względnie pod dozór 
policji. 

Zażalenia te były rozpoznawane 
przez są.d apelacyjny w Lublinie, któ
ry na posiedzeniu gospodarczem odda
lił je, utrzymując . arespt w mocy. 

Od tej decyzji nie przysługują już 
dalsze środki odwoławcze. 

Na tem samem posiedzeniu rozpa
trzone były również zażalenia, wnie
sione przez obrońców oskarżonych 

• 

nych ':-owarzystw Ube~pi~cze
niowych tow. zap. w Pozna
niu w miejsce upominku z ()ka.
zji jubileuszu pracy zawodowej 
p. Dyr. Czarneckiego 50.--

Pom. Tow. Wioślarzy "Tryton". 
Poznań. zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Józefa Radwana, 
Kalisz. b. prezesa P. Z. T. W. i 
członka honorowego "Trytona." 10,-

Franciszek Powązka 1,-
Członkowie Przewodnictwa Dziel-

nicy Tow. Gimn. "Sokół" dodat-
kowo 7.-= 

w. B. II rata 2,-
Członkinie Związku Akuszerek 
'- Odd'LiaŁ Poznań 31 • ......; 

Zebrane w agenturM gazet p. Ru
szczyńskiego we Wronkaeh . 

W agenturze gazet p Sylw~tra. 
Ambroszkiewic:~a w KoiJminie 

6i,80 

Wlkp. Z'łOŻOM 3ł,70 

Razem % poprzednio kwltoW'anemi 50 '88.30 

Uchwalono wypłacić: 
5.000.-

250.-
100.-

Poznański Sejmik WojeWÓdzki 
Bank Ludowy w We,grówcu 
Bank Ludowy w Szamocinle 
Komunalna Kasa Os~zędnośd ID. 

Opalenicy 100.-

chrześcijan. 
Również te zażalenia nie zostały u

względnione. 

Zajścia antyiyoo'wskłe 
w Ozierinowle 

Warszawa, 7.7. - lak alarmu
je niemal po tygodniu prasa żydow
ska, w ubiegły czwartek, jako w dzień 
targowy, zjechali do Dzierznowa koło 
Przasznysza" kupcy i handlarze ży
dowscy z pobliskich miasteczek. O· go
dzinie a-ej, gdy handlarze żydowscy 
rozpoczęli pakowanie towarów i po
zbieranie straganów, zostali na.padnię
ci przez ludność. Żydów bito podobno 
kamieniami, żelaznemi drągami i kłó
to nożami. Według otrzymanych w 
Warszawie. relacji, około 20 Żydów w 
cię7.ko i lekko rannych. ., ~ 

~. 
1/Ic@R 

proszek do pleezywa. budy· 
d"me I galaretki przodu'lł ł 
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Przed procesem O' k'rwawe 
zajŚCia w Chrzanowie 

Kraków. (PAT.) W środę, 8 bm.; 
w krakowskim sądzie okręgowym roz
pocznie się rozprawa przeCiwko pierw
szej grupie 12 oskarżonych o krwawe 
zajścia z 29 kwietnia br. w Chrzano
wie. Rozprawę prowadzić będzie wice
prezes sądu okręgowego karnego, dr. 
Nowosielski, a oskarżać - prokurator 
O jrz:anowski. 

Przed wyrokiem o k'rwawe 
zajścia w Krakowie 

Kraków. (pAT.) Dzisiejsza rozM 

prawa. przeciwko sprawcom zajść mar
cowych w Krakowie rozpoczęła się od 
przemÓWień obrońców. Kolejno na t~ 
mat tła zajścia i obrony p<lszczeg~ 
nych oskarżonych wygłosili adwokaci 
dr. Rosenzweig, dr. Pajdak, dr. Bros, 
dr. Steinsbergowa, dr. Gross i dr. B&
ster przemówienia. Również dzień ju
trzejszy wypełnią. przemówienia adwo
katów w ogólnej liczbie 21. Wyrok 
spodziewany jest w sobotę, 11 bm. 

Giełdy zboiow'e 
Bydgoszcz 

z dnia 7 l'~llea 1936 r. 
Pszenica 19.00-19.50, żrto 14.25-14.50, jecun. 

'IJb. 15.2~lS.50. ozYm. 14:.w-.14.7\5, Irlam.d. ló.OO 
Ido 15.50. otrę;b. Żyt. 9.00-9.2S. 116"tEm. g. 9,25 do 
'9.50. §red,nie 8.5(}--9.oo. jęczmienne :Ll.00--m.OO. 
Ikuchy lniane 16.00-16.50. rzePlllk<1W& 13.75 dl) 
14.25. el<meczn. 16.00-17 .00. TeIl.delllC~a "pOIk. 

Poznań 
p o~1I'l a 11.. 7. T. 1938 r. 

War u n kI: Handel bnrtowY lIar7tet Pomail. 
ładunki wagonowo, dOlltawa bleiąet\ .a 100 k,1 

STANDARTY: 1) żyto 700 gil .. !) pszenica 
153 gil.. 3) owilVl 420 gil. 

Ceny orientacyjne: 
Żyto (Usposob. slabe) • • • • • 13.50- n.7li 
Pszenica (Usposob. slabe) • • • 18.50- 18.75 

USPOllobienie spokojne. 
'J'lczmie·j\· zimowY • • • •• •••• 14.110 

Usposobienie stalsz;e. 
Owies 450-470 gil. • • • • • • 15.50- 15.75 
OWIe6 standartowy • • • • • • 15,00- 15.25 

Usposob:ente SpOkojne.. 
M" ka 
1rytnia wyciąg. 0·30% w1. w.. • • 
łytnia gat. I 0-50% wl. w. • • • 
żytnia gat. I 0·65% wl. w. • • • 
I;ytnia gat. II 50·65% wf. vr. • • 
tytnia POŚ1. pono 65% "1'1"1. w. • • 

Uspoeobienie spokojne. 
pszenna gat. I Wyc. 0-20% wf. w. 
pszenna gat. lA 0-45% wl. w.. • 
pszenna g8Jt. IB 0-55% "1'1"1. w.. . 
pszenna gat. 10 0-60% wl. w.. • 
pszenna gat. ID 0-65% wl. w.. . 
pszenna gat. IIA 20·55% wl. w •• 
pszenna ga t. I1B 20-65% wt w •• 
pszenna gat. I1D 45·65% "1'1"1. w •• 
pszenna gat. IIF 55-65% "1'1"1. w •• 
pS'zenna gat. lIG 60-65% "1'1"1. w •• 
pszenna ga.t. lIlA 60·70% wt w. 
pszenna gat. lUB 70·15% wl. w. 

Us.posohlenie spokojne. 
Otręb. żytnie stand. • • • • • 
Otręby pszenne grube stand. , • 
Otręby pszenne średni~ etand.. • 
Otreby jecZIIlienne • • • • • • 
Gorczyca • • • • • • ••• .• 
Groch Folgera • • • • • • • • 
Lubin nlebieslti • • • • • • • 
Lubi.I. ż61t;y • • • • • , • • • 
Makuch lniany w taflach • • • 
MaJcueh rzepak. w taflach. • • 
Ma,kuch sloneczn1k. w tall. 42/43% 
Słoma pszenna luzem . • • • • 

.. pszenna prasowana • • • 

.. żytnia l\lJZem •• •• 
" żytnia pra.sowan.:. • • 
to: owsiana luzem • • • • • 
.. owsiana prss<>wana • • • 
" ieczmi'o.JTlna luzem • • • • 

jeczmienna pras<1WllIrla • • 
Sl':~o zwykłe luzem • • • • • 

zwykle prssvwa..&. • • • 
nadnoteckie lt..ZUll. • • • 

" nadnoteckie prasowan.e. • 
Og6lne U8poeobienie SpOkojne. 

%1.25- 21.50 
20,75- 21.00 
19,75- 20.25 
14.50- 15.50 
13.00- 14.00 

31.75- 33.00 
31,00- 31.50 
30,00- 80.50 
29.50- 80.00 
28.50- 29,00 
27,7/}- 28.25 
27,2/}- 27,75 
24.7/}- 25.25 
20.50- 21.00 
19.00- 19,50 
17.00- 17.50 
15,00- 15,50 

8,15- 9,25 
9,00- 9.50 
8,00- 8.75 
9.50- 10,15 

1l2,00- 84.00 
20,00- 22.00 
11.25- 11.75 
15.00- 15,50 
16.00- 16,25 
18.75- 14.00 
16.00- 16.50 
1,40- 1.65 
1.90- 2.15 
1,50- 1.75 
2,25- 2.50 
1.75- 2.00 
2,25- 2,50 
1.40- 1.65 
1.90- 2.15 
4.2~ 4.73 
4.75- 5.25 
5,25- 5.75 
6.25- 6,75 

Og61n;y obr6t: 3009.25 torm, w tern trta 916 
tonn. ps.zen~y 857.5 tonn, j~ienia 561 tenn. 
owsa 110 tonn. 

U w a It a: Obroty btem B1:lI!TeIn tylko na· oeI. 

Warszawa 
z dcnia 7 lilPca 1936 t. 

!'Men. ;i.oo. 21.0:;-91.7~; z'bioł!lT. 20m-21.00; 
~yto jedno 13,75-14.00; zbier. 13.50-13.75; ~~es 
tie-dill. 1.5.25-15.1'5, elkfl\P. 16.70-16.00; zbiel". 14.75 
I(]~ Iii 2-5, jt:a2lDl. brocw. 15.75-16.1l0. jooln. 15,50 
Ido 15.76, 1Jbier. 15.25-15,00, oozim'i'na 15.00-15.211, 
<>tr~y ~SQl. gr. 11.00-11.50, mlBJbkioe 10.00-10.00; 
tiyrt:. 9.00- 9.50, maJnlchJ !.n. lJ5.50~16.oo rzepak 
113.25--13.75. ag o.b. 974 t.ooln. Obrót tytŁa me 
'!lot. Te'IlId.. 6Po.k. 

Warszawska 
giełda pieniężna 

I dnia 1 U!)ea 1936 r. 
Be.l!gja 89.35. Hol. 360, LondYIJl 26.51. N . .Tort 

(kaJbeol) 5.2S. P3Jryż 3;).G1. P.r o ~a 21.9.5. Sztok
hom 136,75, S21wajc. 173.00. Tend, niejedn~lita. 



Polska wołaa 

Wszyscy 
na posterunek! 
W Polsce dokonuje się w coraz 

szybszem tempie proOces ujednolicania 
poglQ!dów. Zjawisko to występuje w 
takich roOzmiarach i w takiej formie, 
/Że uderza swym ogromem nawet przy
padkoOwegoO i pobieżnego obserwatora 
lŻycia polskiegoO. 

,Znamienne są pod tym względem 
wypowiedzenia goOści zagraniczny'ch. 

Jeden z przedstawicieli prasy za
granicznej PoOwiedział w czasie rozpra
wy przytyckiej do piszącego te słowa 
co następuje: - Ja tej Polski nie po
znaję· Przed paru laty, przed niespeł
na rokiem może, było jeszcze wszystko 
"błagodianożne". Dzisiaj trudnoO się w 
Polsce natknąć na nie-"endeka". 

Opinja ta tembardziej zasługuje na 
uwagę, że pochodzi z ust ... Żyda. 

Tak. W PoOlsce dokonywuje się pro
ces ujednolicania poglądów w myśl za
sad programu narodowego, a hasła, 
głoszone nieugięcie i niezmordowanie 
przez Obóz Narodowy, stają się wła
snością całego narodu polskiego. W 
coraz większym zakresie utrwala się 
przekonanie, że przebudowa stosunków 
w Polsce musi iść w kierunku, wska
zywanym przez ideę narodową .. Polacy 
zaczynają sobie w pełni uświadamiać, 
że jedynie Obóz Narodowy zdolny jest 
rozwiązać palące zagadnienia polskiej 
rzeczywistości. 

I jesteśmy w takich warunkach 
świadkami tworzenia się wielkiego, 
coraz bardziej zwartego frontu opinji 
polskiej. 

Opinja ta staje na straży interesu 
narodowegoO i potępia działania z nim 
sprzeczne, a zarazem wyznacza postę
powanie, prowadzące do wzmacniania 
i ugruntowania polskiej siły odpornej. 

Opinja ta potępia zaprzańców i 
sprzedawczyków, jacy wiążą się z wro
gami zewnętrznemi, czy wewnętrzne
mi Polski i przy ich współdziałaniu 
usiłują rozprzęgać wiązadł.a narodowe 
i państwowe: wypowiada się przeciw 
tym, którzy głoszą hasła koOmunizmu, 
którzy idą ręka w rękę z Żydami. 

Potępia grupy, zmierzające do usu
wania religji katolickiej z ży-cia pu
plicznego i prywatnego, demoralizują
ce je przez uPoOwszechnianie zasad: 
cel uświęca środki, wolnej miłości, itd. 

Wzmaga się -czujność sumienia na
rodowego. Reaguje ono coraz żywiej 
na pogwałcanie zasad naroOdowego po
rzą.dku, woła coraz rozgłośniej o noOwy, 
narodowy układ stosunków. Usypia
nie tego sumienia na nic się obecnie 
nie zda. Żywotne siły narodu polskie
go zbyt silnie się już ujawniły, al?Y 
można było je znów skrępować i ubez
władnić. Nieuchronny rozwój stosun
ków wskazuje, że PoOlacy nie dadzą się 
znów sprowadzić na manowce marno
wania narodowej energji i wyzbywa
nia się jej na rzecz obcych przybyszów. 

RównoOlegle do zjawiska wykrysta
lizo~Ywania się jednolitej opinji pol
skiej i obejmowania przez nią rządu 
dusz, postępuje zjawsko formowania 
się jednolitego frontu polSkiego. Front 
polski szereguje -coraz liczniejsze masy 
Polaków, skupia. wszystkich tych, któ
rzy czuj" myślą i działają po polsku, 
zgodnie z PoOtrzebami naroOdu polskie
go. Front ten dąży do Polski dla Po
laków, PoOlski, gdzie naród polski bę
dzie gospodarzem, gdzie w równej mie
rze uwzględniane będą potrzeby Pola
ków, Polski naroOdu polskiego, a nie 
wszystkich zamieszkujących ją oby
wateli. Polski, gdzie przedewszystkiem 
i głównie o kierunku rozwiązywania. 
poszczególnych zagadnień rozstrzygać 
będzie wzgląd na interes narodu. 
Front polski budowany i prowadzony 
jest przez Obóz Narodowy. 

Naprzeciw frontu polskiego, stero
wanego przez Stronnictwo Narodowe, 
stają skonfederowane elementy różnej 
barwy i prowadzenia się. Pstrokaciznę 
tę skupia jedno: nienawiść do Obozu 
N arodowego i pragnienie opóźnienIa 
za wszelką <:enę jego zwycięstwa. W 
tych koOła h specjalnie czynni są. Ży
dzi, których interesy przedewszyst
kiem podważa zasada państwa naro
dowego. 

W obecnej chwili dZiejowej, kiedy 
dokonywuj e się wielki bój o polskość 
i wielkość ziemi Chrobrych, Batorych, 
Dmowskich, kaidy z Polaków musi 
ustalić wyraźnie swą przynależność. 
Musi zdecydoOwać, -czy pracę. swę. osła
bi.ać będzie naród polski, czy też 
wzmacniać, czy chce Polski Wielkiej, 
niezależnej i niepodległej pod każdym 
względem, czy też Polski niewolników. 
Musi zdecydowanie opowiedzieć się 
elbo po sm'onie frontu polskiego, alboO 

Strona ~ ORĘDOWNIK, czw~rtek, dnia 9 lipca 1936 lCtumer 1m 

NiE • tylko fakty 
Kra k ó w, 7 lipca. ukarany. Później kilkakrotnie był on 

aresztowany i wytaczano mu różne 
Przed kilku dniami, bezpośrednio dochodzenia, kończące się tradycyj

po zajŚCiach myślenickich, wywie- nem umorzeniem sprawy. Ostatnio 
ziono do Berezy Kartuskiej dr. Me- rozwijał bardzo ożywioną działalność 
cha, prezesa powiatowego S. N. z No- na terenie miasta Krakowa. Z "mar
wego Targu, i p. Jelonkiewicza, wice- szem na Myślenice" nie łączyło go ab
prezesa zarządu okręgowego z Krako- solutnie nic. 
wa. Pozornie wygląda to tak, jakby W sprawie myślenickiej należy 
wy\Viezieni mieli coś wspÓlnego z podnieść jeden charakterystyczny rys. 
"marszem na Myślenice" i dlatego Obecny starosta myślenicki p. Basu
znaleźli się w "miejscu odosobnienia". ra kilka lat temu był na identycznem 

Tymczasem nic podobnego, ani je- stanowisku w Zywcu. Kilkakrotnie 
den ani drugi z zeSłanych do Berezy ludność tamtejsza demonstrowała 
działaczy z wymienionemi zajściami przeciw niemu na zgromadzeniach, a 
nie mieli nic wspólnego. Mieli zato potem wybuchły znane antyżydowskie 
różne inne zatargi z "sanacją". I tak rozruchy, które stały się w r. 1932 pre
dr. Mech żył w wielkiej nieprzyjaźni tekstem do rozwiązania Obozu Wiel
z panerrt starostą z Nowego Targu, kiej Polski. P. Basura objął następnie 
porucznikiem Oluthem. Niedawno 11- posadę starosty w Ropczycach. Cala 
dał się on do jego kancelarji z zażale- Polska wie, co działo się tam po jego 
niem na różne nadużycia, przyczem w przyjeździe: Z Ropczyc powędrował p. 
rozmowie między p. Mechem a p. 0- starosta do Myślenie i znów wybuchły 
luthem doszło do ostrej wymiany zajścia, po których zaczęto przewidy
zdań. Następnie dr. Mech wysłał prze- wać rozwiązanie Stronnictwa Naro
ciw p. staroście w ostrym tonie utrzy- dowego w województwie krakow
mane zażalenie do p. premjera Skład- skiem, tak, jak po zajściach żywiec
kowskiego. Nie doczekał się jednak kich rozwiązano O. W. P. Tym razem 
odpąwiedzi, pojechał do obozu kon- "marsz myślenieki" przyczynił się tył
centracyjnego. ko do rozwiązania S. N. w ' powiecie 

P. Jelonkiewicz już oddawna miał krakowskim. 
z "sanacją" na pieńku. 3 lipca 1931 r. Zajścia myślenickie nie wyłoniły 
na wiecu publicznym w Wadowicach się tak nagle w tym powiecie, jakby 
napadła na niego na oczach 3-tysięez- się przeciętnemu obserwatorowi zda
nego tłumu bojówka strzelecka, która wało. Już kilkakrotnie przedtem pod
przebiła go nożem. P. Jelonkiewicz czas targów dochodziło tam do wy· 
~rz.ez kilka tygodni walczył potem ze stąpień antyżydowskich, o których 
smIercią, a żaden ze sprawców napa-I wieści nie dotarły jednak do gazet. W 
du, mimo, że znane były ich nazwi- każdym razie atmosfera była naprę-. 
ska, nie został ani aresztowany, ani żona. 

Skazanie 2ydWlW 
B e r l i n. (Tel. wł.). Według pism 

żydowskich - sąd okręgowy we Wroc
ławiu skazał Żyda, oskarżoOnego Q 

"Rassenschande" na 2 i pół roku wię
zienia oraz trzy lata utraty praw. 

Sąd okręgowy w Frankfurcie ska
zał na 15 miesięcy więzienia oskarżo
nego aryjczyka, który ' po ogłoszeniu 
ustaw norymberskich nie przerwał 
stosunków z "przyjaCiółką." żydówką. 

Zmiany w min. przemYSłu 
1 handlu 

W a r s z a w a. (Tel. wł.) Dotych
czasoOwy naczelnik wydziału prezydjal
nego w ministerstwie przemysłu i han
dlu mianowany został naczelnikiem 
wydziału administracji przemysłu i 
rzemiosła. Kazimierz Sokołowski, któ
ry zajmował to stanowisko, mianowa
ny został naczelnikiem wydziałU han
dlu wewnętrznego. Naczelniki.em wy
działu prezydjalnego mianowany zo
stał Bernard Łuczyński. (w.) 

Letni st:rój połtjl 

Povrodź we Wlosmch 
R z y m. (Tel. wł.) Donoszą z Medjo

lanu, że powódź, wywołana przez 0-

statnie ulewne deszcze w północnych 
Włoszech, a zwłaszcza w okolicach 
górskich, przybrała ostatnio groźne 
rozmiary. 

Rzeka Dora Riparia (lewy dopływ 
rz. Po - red.) zalała całą okolicę koło 
Turynu. Woda zerwała dwa mosty i u
niosła je. 

Również inne maleńkie rzeczki gór
skie wezbrały tak silnie, że grożą zala· 
niem szeregu miejscowości podgór
skich. 

Wybuch gramatu 
G o r y c j a. (PAT). Pięć osób, zaj

mujących się w okolicy Gorycji poszu
kiwaniem materjałów, pozostałych po 
wielkiej wojnie, znalazło pocisk ar
matni, napół zagrzebany w ziemi. Pod
czas wydobywania pocisku nastę.pił 
wybuch. 

Ną.dbiegli mieszkańcy pobliskiej 
wsi znaleźli zniekształcone trupy bez 
głów, w promieniu zaś 100 metrów od 
miejsca wypadku znaleziono rozrzu
cone kawałki ciała pozostałych dwóch 
osób. 

. "Polscy" artyścil zag'ranicą 
War s z a w a. (Tel. wl.) lak dono

szę. pisma żydowskie - odbył się w 
Londynie pod protektoratem ambasa
dora hr. Raczyńskiego w salach am
basady polskiej wielki koncert artysty 
"polskiego" Leopolda Muenzera (I l), 
który zgromadził elitę londyńskiego 
świata dyplomatycznego, arty~tyczne
go oraz przedstawicieli prasy. 

Program tego "polskiego" koncertu 
zawierał utwory kompozytorów "pol
skich": Szymanowskiego. R a t h a u
s a, K o f f l e r a, Czesława Marka i 
Szopskiego. 

Muenzer, Rathaus, Koffler - oto 
reprezentanci polskiej sztuki, polskiej 
muzyki! 

Au1obiog'raf ja Chestertona 
L o n d y n. (KAP). Jak się dowia

dujemy z miarodajnego źródła, śp. Gil
bert Keith Chesterton, niedawno zmar
ły znakomity pisarz katolicki, pozo
stawił w papierach swych własną bio
grafję. Autobiografję tę ukończył Che
sterton na dwa miesię.ce przed śmier
cią.. 

Pr.z.e b tl/'Slki 

Co s'łychat? 
:;;..; Co slychać, koeha;ny pani'e En? 
- Spowodu En? 
"-' Znaczy niewypla,cal.ny. C1.yś pan za

pomnialeś, ,jak <pana PD~yczałem ,pięć ty
godni temu czterdzieśde zloty na slowo 
honQru? 

- Uda wasz ,pan ,pewnego senatora, za
Ipytywając o wyplaealność, oo? 

- Po pierws'Ze, [liko'go nie udawann, a 
co do ,poW'tóre, to on ten sena'tor teraz jes;t 
bardzo niepewny ... Co się 'Zaś dotyka tych 
czterdziestu złQty, czy pan masz zami8lru 
ich oddawać, ezy nie? 

- UŚ, zamiar toja mam, ale ,naf.o.miaet 
nie mam czterd'zieście złoty ... 

- To jeSlt cośkolwjek smutn()! 
'"- A co jest teraz weBOłego, co? Ogórki! 
'"- Co znaczy ogórki! Jwk nie Pry lewi .. 

erowa, .to ;piętnaście nietywych tru,pów! 
- Pan nie jesteś dostatecznie Ipań&two

wotwórczy. Pan czytywasz opozycyjne 
'prase i we lbie u ;pana są takie małe rY'bki! 
Tll'zebno czytywać "Gazete Polskie", to 
tam o ,tych faramuszkach taka mała de
,peszka i w takim kącie, te jej prawie nie 
widać, a wstępne artykuły tam są o Abi
synji, o 'jX)dróży do Brazylji. ja wiem o 
czem ? ... Tipicze ogól'ki! 

- To u nich. a we wogóle '! 
...... Co mnie obchodzi we wQgóle? 
"- A co pan ,powiesz do Ligi Narodów'! 
- Wole "Bagatele", bo to blii;ko na 

Piotllkowskiej ... 
- Ze niby ma być to samo? 
'- Nie, nie to samo, bo w Lidze Greiser 

pokazuje język, a w "Bagateli" Jaaia So
Kołowska odwrotne strone medalu. Ja iuż 
'Wole ten medal, a nie natomiast język. 

- Ale musisz pan przyznawać, te s-pra.; 
wiedliwości to niema. Jak italjań6kie gaJ 
zetczyki jX)'trzebowali zrobić He~je Siele
zje dżadzban z piszczałkami, to iJm. pry
staw dał .. wolczyj ibilet", a ja'k Greiser in
nym pokazywał języka, zaraz przystawili 
dwanaście syszczytków, żeby broń Bote, 
któś go nie dal '»0 głowie. Sam Eden ,po
wiedział, że nie wypada zauważyć takiego. 
wY'padka ... 

- A pan chciałeś co? Zeby on z tym. 
hitIernildem szed -zaraz na boks bić się? 
Co on je.go mógł zrobić? On mógł tylko 
niezauważać! ... 

-' A co. teraz będzie z Ligą? 
'"- Nie masz pan większego 'ZTIlartWIOJ 

nla?! 

War s z a w a. (Tel. wł.). Główna 
komenda poliCji wprowadziła udogod
nienie dla posterunkoOwych, odczuwa
jących mocnoO ostatnie nieznośne u
pały. 

Zamiast długich butów z cholewa
mi, które przy służbie w czasie upałów 
piekły niemożliwie - wolno będzie 
nosić policjantom długie spodnie i lek
kie półbuciki. 

- Mąt mojef kuzynki jest tam za na
War s za w a. (PAT). M/S "Piłsud- ezelni,ka wydziału, a mój siostrzeniec, te» 

k · .. kt6 26 b d d Gd on je.st za tłumacza ... 

WycieCZki morskie 

W beczce chce przepłynąć 
Ocean A tlamyekil 

Nowy Jork. (PAT.) Weteran a.r
mji a.merykańskiej Ernest Biegański z 
Buffalo powziął niezwykły zamiar 
przepłynięcia z Ameryki doO Europy 
ocean Atlantycki w beczce. Zbudowa.
n.a według projektu Biegańskiego becz
ka ma wysokości blisko 3 mtr., a śred
nicy okołoO 2 mtr. Dno obciążone jest 
ołowiem, by beczka mogła na wodzie 
utrzymać się pionowo. U góry znaj
duje się rura-wentylator, która. pozwoli 
Biegańskiemu oddychać nawet pod
czas burzy. BiegalIski zamierza wyru
szyć w podróż z końcem bież. miesią.ca.. 

za jego przeciwnikami. 
Dla PoOlaka, poczuwającego się d() 

łąJCzności z kulturę. polską, z narodem 
polskim na całej przestrzeni jego dzie
jów, mającego w swych żyłach krew 
polską, nieskażoną obcemi domieszka
mi, niema wahania i wątpliwości. 

Polak uczciwy, Polak, pragnący u
chronić naród oOd zguby i poniewierki, 
uwolnić go od pasorzytów, ma tylko 

s l , ry u. m. o sze ł z yni :...... Sie obawiasz 'pan dla nich redukcJi? 
do Ameryki, przybył doO Nowego Jor- "-' Czy ,ja wiem, co może być? 
ku 5 b. ~., s~Q!d odpłynie d~iś do Eu- "-' Pocieszaj sie pan. Gdzieby jetdzi1{ 
ropy, zabIeraJQ!c szereg wYCIeczek. roinistrowie na ikazinny szczot na urlop, 

M. in. jadę. wycieczki młodzieży a_i8J~y ~i:gi nie ibyl~? Jeżel'i~y J?ana dawali 
merykańskiej z organizacji YMCA I ~aikle dl1et~, lobys pan te't m~ zauwa,!ał 
k d . k .' Języka Grelsera, bądź pan IPeWlen! 

tóre urzą zaJą w.ypra~y wa 'łl:cYJ~e _ Nu my ,tu gadu p{)gadu, ale ja chce 
do. Europy. W~.cleczkl ~ obe]muł!ł mieć 'Pewność. kiedy ja zobaC'Ze moje 
zWIedzeme AnglJl, FranCJI, HolandJI, ~terdzieście złoty i bądźpa,n zdrów ... 
Szwecji, Danji i pobyt na olimpjadzie - 1':ebyś ,pan był tak zd'rów, jak pan 
w Berlinie. W związku z temi wyciecz- takow-e będziesz oglądał! 
kami "Piłsudski" zatrzyma się w - Możebno, te się spotkamy w sądzie. 
Leith, gdzie wyładuje wycieczk,ę IPAn'ie En. oo? 
YMCA. - Ko.go pan grozi.s2, ,pBza'krew cholera 

jaena! ' 
War s z a w a.. (pAT). "Kościuszko" 

wyrusza 7 b. m. o gOdz. 13 z Gdyni na 
wycieczkę Londyn - Amsterdam. W 
wycieczce bierze udział przeSZło 500 
pasażerów. 

.,Kościuszko" powróci do Gdyni dn. 
16 lipca. Następna wycieezka na wyspę 
Bornholm wyruszy z Gdyni 18 lipca.. 

jednę. drogę do wyboru. lego miejsce 
jest w szerega.ch wielkiego, jedno lit&
go, idę.cego wbrew wszelkim przeciw
nościom do zwycięstwa. frontu polskie
go. Kto jeszcze nie zajął stanowiska. 
w bastjoOnach tego frontu, kto jeszcze 
nie walczy na pozycji, niechaj czem
prędzej narówni ze swemi towarzysza
mi UChwyci w swe dłonie miecz Chro-
bregoO. Polska woła! (l) 

;....J Panie En. licz sie pan ze słowamI! 
:...; Czy słowo io dewizy? Ale co się dO<-! 

tyka długu, to jestem iaJk p. K. O. 
:;..;: Co zna'czy? 
...., "Pewność i zaufanie"! Ja pana jutro 

oddam te czterdzieści e złoty ... 
;.....; Wo<le dziś regulacje na IPięćdzieeiąt 

procent. 
"- Spowodu brak zaufania '! = Nie. sp()w{)du fantazja. 
~ We,kBla ;pan życzysz? 
= C~y.ie ~yro? = Mote być WarlluTg, mate być Rot

szyld. dl'a pana Wl3lLystko l 
- Lobuz! = W takim ra'lie nie mam p'I'zyje.mno

ści więcej ,pana :>:nać, albowiem mnie pan 
obrażasz. Kłaniam się z panem ozięble_o 

....:l A 'Pan mnie nie obrażałeś. co? = Ja co innego. ja if'f't.pm dłużnik: dziś 
'takie cza~. że mnie wolno ... 

'D-t. 



'John Rod-.p[pllf'r, młods1.Y, kazał obecnie 
wyburJowa(~ ltlhsusowy nielJOlvk "wypo, 
czyrlko,,·y", zabezpieczający w mieście 
strasl':,liwf'g'o hałasu, w Nowym Jorku. na
le:i:) tą cisz!) I - plażowanie, Luksusowy· 
ten ni('boj~'k br:dzie zaopatrzony we wszel
ki.. urzqclzC'llia, zadowalające najkapry-

ti:nif'jszego "letnika". 

6 lipca. 
Ludzie chcą odgadnąć, co myśli 

generalnr inspektor sił zbrojnych gen. 
Rydz - Śmigły i jakie jest jego stano
wisko polityczne. Zajmują się tedy je
go zachowaniem się w Nowosielcach, 
zapowiadają jakieś mowy polityczne 
na zjeździe legjonistów w Krakowie, 
utrzymują z naj autentyczniejszą ści
słością, że na Nowosielce odpowie w 
Czarllcy, podczas uroczystości ku czci 
Czarneckiego, - to znów przez publi
cystów żydowskich grożą, że wszedł w 
siebie, zamknął się, jak to czynił 
marsz. Piłsudski, który również zam
knął się w sobie przed rozwiązaniem 
Sejmu i wypadkami w Brześciu ... 

Mamy tedy tysiąc "Besserwisserów", 
a celują wtem wszystkiem przede
wszystkiem politycy łrawiarniani i -
Zydzi. 

* Do takich milczków, jak gen. Rydz-
Śmigły, należy również płk. Koc. Ten 
był zawsze małomówny z naturl, jak
kolwiek marsz. Piłsudski powierzał 
mu bardzo odpowiedzialne stanowiska. 
Teraz gen. Rydz - Śmigły zlecił mu 
jako komendantowi Związku Legjoni
stów zorganizowanie nowego obozu 
poli tycznego. 

Brak do tej pory dokładniejszych 
wiadomości nawet o charakterze, jaki 
ten obóz ma posiadać. 

* Płk. Koc jest "romantykiem". Pono 
ma za sobą w swym literackim dorob
ku tomik poezyj, wydany swego czasu 
przez wydawnictwo "Ignis", gdzie 
drukowali swe rzeczy J. Piłsudski, L. 
Wasilewski i t. d. l{ierownikiem lite
rackim "lgnisu" był ś. p. Tad. Ho
łówko. 

Ten svczegół ilustruje nieco psychi
kę płk. Koca. W swoich pociągnię
eiach organizacyjno - politycznych wy
stępuje podobno z pomysłami bardzo 
śmiałemi. 

* Organizacja przyszłego obozu pro-
rzą.dowego ma być hierarchiczna. Pod
stawą organizaeji ma być pierwsza 
setka ludzi, stanowiących faktycznie 
"zakon"; członkowie organizacji mieli
by być pT"".lOdownikami narodu w każ
dej dziedzinie, przedewszystkiem w ży
ciu publicznem i prywatnem. Wog-óle 
- przewódcy. "'zory do naśladowania. 
Świeczniki społeczeństwa. W ich bo
wiem ręku "kllpiałahy <-ię fakty'CZna 
decyzja o rzeczach najważniejszych. 

l{a~cly r-e stu wybrat'lców miałby 
obo\\ ią,zek pod osobistą odpowiedzial
nością. wyszukać 100 działaczy i pra
cowników. Byłaby to druga kategorja 
członków organizacji. Już pochodna, 
uzależniona od pi'enn;zej, prr-odują·cej. 

Tu się widzi, jak szeroki zasięg 
miałaby ob.ią·ć owa orga.nizacja. Sto 
razy sto - to 10.000 jednostek zdyscy
pliJlo\\'a 11 rc}), 

* Taki ma b~rć szkielet organizacji. 
\V każdym razie taki plan jrst obecnie 
ror-pa trywany pJ."r-ez ('zynll ik i, wyzna
czone do działania przer- gen. Ryd7.a
Śmigłego. 

Jak to wyjdzie w życiu i jak ilię 
oblecze. w szaty rzeczywistości - t.o 
rzecz inna. 

W \HSZA \\"1 .\ "\l Hi. a 
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Jak wykryło 
aferę Parvlewiczowei l 

Na ślady Ilałł"cf,fiono tylko d~ięki ~ypadkowi - Pl'Opo~ycja 
s~clziem",( 'W Tamo wie - rIo śl,e d4'f:.wa 

\\ arszawa, 7.7. - ·Według in
formacyj, jakie nadeszły z Krakowa 
do Warszawy, a zanotowane przez pra
sę żydowską, kompr,omitująca afera 
małżonkj byłego prezesa sądu apela
cyjnego w Krakowie, pani Parylew i
czowej, dostała się na światło dzienne 
tylko dzięki przrpadkowi. Okazuje 
się, że w pe" tlej sprawie, w której pro
wadzone brły dochodzenia l;.aruo-są
do,\ e, natknięto się na pokwltowanie 
odbioru pewnej sumy pieniężnej, po
chodzącej od pani Parylewiczowej. 
Prokurator, pr'owadzący dochodzenia 
w tej sprawie, był przekonany, że po
kwitowanie jest fałszywe i dlatego 
podją.ł dochodzenia dla ustalenia oso
by, lctóra podszywała się pod nazwi
sko małżonki prezesa sądu .apelacyj

'nego w Krakowie. Zarządzono docho
dzenia, które doprowadziły, jak wia
domo, do zg'oła nieoc7.ekiwanych wy
ników. 

Tłem śledztwa, wytoczonego p. Pa-

rylewiczowej, była następująca afera: 
Do sędziego w Tarnowie zwróciła 

się jedna z pośredniczek Parylewiczo
wej z listem, w którym zwrócono mu 
uwagę, że wobec tego, iż jest on stale 
przenoszony z miejsca na miejsce, by
łoby pożą.danem, aby za pewnym oku
pem umożliwił sobie stały pobyt w 
Tarnowie. 

O liście tym zakomunikował l:ięt.lzia 
prokuratorowi Szydłowskiemu. Mimo 
dobrych stosunków, łączących proku
ratora Szydłowskiego z prezesem Pa
rylewiczem iprokuratol"owej Szydłow
skiej z Parylewiczową, sprawa została 
odraz u przekazana do zbadania. U 
osoby, która wystosowała ten list, do
konano rewizji, w wyniku której zna
leziono w księgach rachunki i notat
ki o wszystkich osobach, które wpłaci
ły lub dawały jakąkolwiekbądź łapów
kę z tyhllu różnych usług. Śledztwo 
zatacza, coraz szersze kręgi. 

Pogrzeb uczesłnika wyprawy 
mvślenickiei 

C;~~śc;olCe ~olnie'tie aresrlowan.y,ell - Z.,.,o,m;-enrny gl~1J 
o Do'bosz-yń.'Jkiln 

Kra k ó w. (TeJ. wI.) W ub. pią.tek Rozprav.a odbędzie się przYPuRzcza]· 
o czem już donosiliśmy - zmarł w nie w październiku. 

szpitalu św. Ła7.arza w Krakowie je- Tygodnik "Sarmata" z dnia 5 lipca 
den z uczestni!{ów grupy Dobosz~ ń, w ten Rpol:iób tłumaczy sobie i swoim 
skiego, ranny w starciu z poliCją Józef czytelnikom pohudki czynu inż. Dobo
Pałka. Pogrzeb odhył się na cmelltarz szyńskiego: 

Z dnia 

Owce 
Kle sie słonecko dźwignie, 
ludzie idom "na raniom", 
wtedy jo se z obory 
biole owce wyganiom. 

Zenem ik prosto VI pole, 
bez młake l bez łąke, 
a tom nomniejsom bazie 
przenosem bez Cerwonke. 

Strasnom mom radość w piersiak, 
hej Panie mój, Jezusiei -
- kazby być m.oglo piekniel. 
nłz u nos, hań, "na stusie". 

Okropnie dziwnie pochnie 
ziem pIu gem het przerznięta , .. 
i gdziekbyk mog.la bocy6 
ka owce i jagnięta? 

Sto mi sie myśli naroz 
bez glowe wmig przewinie ••• 
- a zakleI sie osotom 
owieckl - w oziminie. 

Dość jo sie wley musem 
ugonić bez Jalowce -
zakleJa zaś w gromade 
pozganiom moje o~ 

A pote Jo se śpiewom -
głos echo mi odbljo: 
ze syćka chłopcy mol, 
a jo se wel meYlo. 

RANKA 

Pod znak'iem Kiepury 
War s z a w a. (Tel. wł.). Dzisiej

sza noc minęła w stolicy pod znakiem 
Kiepury. Śpiewał on w operze w "Ri
golecie", dając na bis sześć pieśni. -
Wszystko było transmitowane przez 
radjo, a w mieście ustawiono wielkie 
megafony na rozmaitych placach, gdzie 
sk",-piły się tłumy publiczności. Szcze
gólnie olbrzymie tłumy skupiły się ko
ło pomnika ks. Józefa i na pl. Teatral
nym. 

rakowicki. 
Zwłoki \\ ypruwaclzono z kaplicy 

cmentarne i i złożono w prostej mogi
le. J\1imo, iż pogrzeb w KrakOWIe i ie
go termin został zadecydowany I. '.e
maI w ostatniej chwili, bo w med;dclę 
po południu przybyło przeszło pol ty
siąca kolegów organizacyjnych ze 
Stronnictwa Tarodowego oraz najblii
sza rodzina. \Viększość obecnycb :o ta
no wili robotnicy i chłopi. TrumnQ nie
śli na ramionach przyjaciele śp. Pałl{i. 

Kiedy Kiepura okolo godz. 24 wy
szedł z opery, został ogarnięty przez 
tłum słuchaczy, który go nie chciał 

" ... najwidoczniej zwątpił on, aby "Z T l d h t l 
drogą zwykłych argumentów rzeczo- puscic.. . pl. eat~a n~o o ? e u 

Po odprawieniu modłów zebrani 
zasypali wspólnie mogiłę i złożylI na 
niej wiel'ice z szarfami o barwacb na
rodowych. Następnie odśpiewano A
nioł Pański, jeden z uczestników prze
mówił krótko i serdecznie, poczem za
brzmiał bymn Młodych. Policja, która 
silnie obstawiła bramę cmentarza od
bierała śpieszącym na pogrzeb mie
czyki Chrobrego. (j) 

Kra k ó w. (Tel. wI.) W sin·awie 
Doboszyńskiego wypuszczono na wol
ność dotYChczas 19 ludzi. W ostatnich 
dniacb ujęto 6 osób. Władze bezpie· 
czeństwa prowadzą pościg za pozosta
łymi. 

Wszyscy uczestnicy przyznali ~ię 
do udziału w zajściach myślenicklch. 

PARADA PRZED KRóLEM 

wych mogla nastąpić w Polsce popra- EuropeJ~kle~o, gdZIe ml~szka, nIema 
wa. Chciał naj widoczniej tą drobną nawet poł kIlometra, ~ mIm? to droga 
demonstracją zwrócić uwagę społe- trwała przeszło 2 godz~ny. Klepura ~ył 
czeństwa na polską rzeczy\\"istość, po-I ot?cz?r~y 'prze~ entuzJastów. l SWOIch 
budzić je do działania, a w l>toRtluku wlel~:llcI~II: ktorym co. pew~en czas 
do władz ostrzec, że prz~- clalszem musH~.ł spI,e~ać r~zmalte arJe. OsŁa.
trwaniu tej niszczą.cej , -al'ód Polski teczme odsplewamex;n. hymnu narodo
polityki ekonomicznej zajście myśle- ~ego po god~: <;lruglej w nocy zdołał 
nickie może się rozszerzyć na całą Pol- SIę os\VoboclZlC l przedostać do domlL 
skt;, wywołać walkę bratobójczą, go
dzą<:1! w Jej niezależnoRĆ polityczną. 

Nie wierzymy, jak chcą niektórzy 
publicyści, aby inż. Doboszyński zała
mał się psychicznie. Widząc tę bez
mierną nędzę polską, ten brak inicja
tywy gospodarczej, tę zależność ekono
miczną od obcych i tę obc{)ść własnych 
władz, zajętych własnym dobrobytem, 
on, głęboki patrjota, nie znajdując zro
zumienia dla swych koncepcyj nawet 
wśród swych przyjaciół politycznych, 
szerzy konieczność solidarności naro
dowe:i na zasadach sprawiedliwości i 
etyki chrześcijańskiej. 'V osobie inż. 
Doboszyńskiego Naród Polski ponosi 
dalsze ofiary przy zdobywaniu pełnej 
niezalę,żności." 

lYlL 

~--------------------. 
Organ "sanacyjnych" dZiałaczy pracow

niczych .,Jutro Pracy", występuje przeciw
ko prasie prorządowej, której m. in. zarzu
ca, że je.;t redagowana przez Żydów. O roli 
tych ostatnich w Polsce "Juiro Pracy" pi
sze: 

"Trzeba pisać i piBać, aj do skutku. to 
znaczy do chwili, kiedy wianusze-k gło
śnych naz" isk, który nas o·plótl i dusi, 
pęknie. 

W bogatej kolekcji nazwisk znajdziemy 
filary tak zwanej prasy prorz8J(łowej . Za
pewne dlate.go tak kiepsko wyglcvda ,prasa 
rządo·wa. Zupełnie taJk samo jak w ha,udlu. 
Żydzi to urodzeni kupcy, a handel .przez 
nich prowa'dzony jest kie'pski. To samo tu, 
Żydzi to świetni dziennikarze, ale ,prasa 
,przez nich 'Pr0wadzona, barozo podła. 

Chwycili za gardziel opinję polską i 
duszą bez litości. Usilnie strzyga, nas na. 
modłę "europejską" według "światowych" 
manier, gwałtem wmawiaia, w nas, że je
dynie piękna Dostać ludzka, to obywatel 
świata. Prasiarze nauczyli nas. kpić za 
słowa patrjotyzm. obrzydzili słowo Ojczy
zna, \nnówili w Polaków, że sł(}\Vo naród 
to kołtuński wynalazek, nauczyli nas cy
nizmu, koiarstwa i niewary w siebie. Oni 
to 6fabrykowali kult "zagranicy". oni bu
dują i do dzisiejszego dnia szerzą wśród 
Polaków straszli wy kompleks niższości". 

A dalej o poglądach szerzonych przez 
Zydów w prasie, czytamy: 

.. \Iłodzież wyklęta. 
D I'obny warsztat, chałupnik. rzemieśl

nik. -- tJ'I'$.Ć życia naszych miast - koltu
n\'. 

. Ducho \\lelli>ttwo - czarna mafja. 
Holnik - ciemnota. 

. Od czasu. zapowi~dzi. gospodarczej wal
k! z ŻydamI, okaZUJe Blę, Że PI'emjer nie
ma . wyrobienia politycznego. 

NOW()mUzJUlwani olieer"';'ie armji rumuńlfTdej defilują, po otrzyrrnmiu _I ~enIci.t", 
przed królem Karolem. 

Tak ,płyną rozmówki \Y kuluarach ka
wiarI;tiach, a. podOIhnie pisze sip w p;asie. 
UpasIOne na opinji żydki żyją dOBtatnio. 
P~rną . artykuir. pl~-ną \Y, so'kie gażo i 
~lel'SZO\\ kl, a pl't-lti3 prorzą,do\\'a wciąż nie 
Jest. I?rorza,.dowa .. ~le to byłOby jeszcze 
mmeJsze rueszczęscle. Znacznie gorsze jeet 
to, że .prasa ,polska wciąż ieszcze nie ieM 
po16ką"o 

Stwie<rd'lEmia w !piśmie "s.a.I!&Q'i:ne.Jil4\ 
wcale znamienne. 



Lipiec: a KaleDdarz rzy.n.-kaL 
środa: Eltbieiy kr., 

Prokopa 
Czwartek: Zenona ID .. 

Jana z Dukli 
Kalendarz >łowiańskl 
Środa: Chwali mira 
Czwartek: Cyryla 

Slońca: wschód 3,40 
zachód 20,15 _a_ DługoŚĆ dnia 16 g. 35 min. 

8 
Środa 

Kaiężyca: wschód 21,42 zachód 8,18 
Faza: 4 dzień po pełni. 
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Straszne skutki eksplozji 
Właściciel fabryki ~abity na miejscu 

rzadzenie fabryczne było kompletnie 
Ł ó d ź, 7. 7. Przy ul. Narutowicza zdemolowane. . 

Walrunki układowe upad'łej 
"W'idzewski,ej Manufaktury" 

mieszkańcy zostali zaalarmowani de- Jak się okazało, Kinrus przybył je
tonacją w posesji nr. 18. Nadbiegający szc2;e przed nadejściem robotników i 
tłum spostrzegł u progu fabryki wody zaczął manipulować przy butlach 
sodowej leżącego właściciela Hajma kwasu węglowego i spowodował eks
Kinrusa z roztrzaskaną głową i roz- plozję kotła. Eksplozja ta zabiła Kin
pryśniętym mózgiem. Wewnętrzne u- rusa i zniszczyła fabryczkę· 

Ad~ redak[ji i admini!tralji W lodlt a a.. K la 
t.lefoD re~~:;~~o::::I~~a~1 17WJ Pani dZiedZiczka ze SzczYPlorna w a 15ZU 

Ł ó d Ź, 7. 7. W wydziale I:andlo
wym sę.du okręgowego w ŁodZI .o~by
lo się zebrani~ Wierz~cieli .upa~łeJ, Je~
nej z największych flrm łodzklch "W 1-
clzewskiej Manufaktury", . celem za: 
warcia układu. Suma wIerzytelnośCl 
przekraczała 20 miljonów Złotych, a 
głównymi wierzycielami sę. Bank Pol
ski banki angtelskie za dostarczane 
su;owce, oraz szereg drobniejszych o
sób i instytucyj. 

Usltalono następujące warunki ~u
kładowe: 1) wierzyciele nieuprzywIle
jowani otrzymaję. 40 proc., płatn~ w 4 
ratach w ciągu 4 lat po zawarcIU u
kładu, 2) Bank Palski na tych samych 
zasadach otrzymuje pełne 100 proc. 
pretensji z tytu~u udziel~n~j gwara;n· 
cji, 3) drobne wlerz.Yt~lnoscI oraz Wle
rzytelności uprZyWIleJowane za pracę 
do 1000 złotych płatne są w 100 proc. · 
niezwłocznie po zawarciu układu. -
Propozycje układowe rozpatrzone zo
staną na najbliższem posiedzeniu są· 
du handlowego. W razie zatwierdze· 
nia układu, upadłość "Widzewskiej 
Manufaktury" zostanie podniesiona. 

GocIzia, przy J~ dla intereHldn 
od 10,-12 

ru .. 

Pogotowie mieJskie: tel. 102-90. 
Pogl)towie P. C. K.: tt'l. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY ł.ÓDZKIE 
Teatr Miejski - "Nieu-sprawie,d.liwiona 

godzina". 
Teatr Letni (ul. Piotrkowska) - "Sza

lona Lola". 

KINA ł.óDZKIE 
Metro-Adria - "Uła.ni, ulani, malowa

ne dzieci ... " 
Mimoza - "Noc weselna" i "Cyrk Bar

numa". 
Capitol ~ "Dla ciebie tańczę". 
Corso - "Oskarżam cię matko" i "Czar· 

Da perła". 

Przedwiośnie - "Dziś wieczór u mnie" 
Bialto -- .. Turandot". 
Oświatowy - "Niedokończona symfo· 

nja" i .,Zakochany zegarmistrz". 
Ikar - "Katiusza" i "Pojedynek ze 

śmiercią". 

Miraż - "Oczy czarne". 
Stylowy - "Z pa;miętnika detektywa". 

KOMUNIKATY 
Koszty utrzymania. W dniu wczoTaj

szym o'dbyło się posiedzenie ,komisji dla 
ustalenia wysoko'ści k<lsz,tów utrzymania, 
która ustaliła nieznaczny wzrost w {;zerW
{;u r. b., które wzrosły w 'porównaniu z ma
jem o 0.00 proc. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Trąha powietrzna. Wczoraj hale targo. 

we na Górnym Rynku sta'ly się widownią 
nie2wykłego w naszym klimacie zjawiska, 
Przy słabym stosunkowo wietrze. nagle 
między straganami powstała trąba po. 
wietrzna stosull'k<lwO niewielkkh rozmia
rów, która jednak zerwała z dwóch stra
ganó\V dachy i na wysokości kilkunastu 
metrów .przeniosła je na drugi koniec, rzu
cając Jla ·gmach szaletu. Porwanie przez tą 
samą trąbę mniejsze Btoły znaleziono w 
o,dlegl-ości 100 metrów. Zjawisko wywotało 
zr<lzumiałe wratenie ł nawet cz~ściowo 
.panikę. 

KRONIKA WYPADKóW 
Wypadek. W lesie okręglickim mlecza

rze zdą:iający do Łodzi, zauważy.1i wiszące 
'l1a drzewie zwłoki 42-letniej Eleonory Ku. 
!biak. Dochodzenia w toku. 

Do szpitala w Łodzi przewieziono 29-
letniego Józefa Domagaiskiego, który zo
stał aresztowa;ny za krad'zież i osadzony w 
aresz,cie w Z'gierzu. Domagaiski VI areszcie 
!przeciął sobie ostremi odłamkam.i szkła 
żyły li rąk i nóg, W stanie nieprzytomnym 
znaleziono gO' w celi. Aresz'tanta umie
szczono w sz'pHalu. 

KRONIKA POLICYJNA 
Bezwartościowa perła. Perła Ferste,r 

(Zimna 24) mimo swego drogiego imienia 
lilie !przedstawia widocznie poważniejszej 
wartości, albowiem narzeC20ny je,j nie 
chciał wziąć lIlawet za do,pła'tą w sumie 
1700 zł. Perła Ferster mianowicie .poznała 
~aj,ba 'Fawisiewkza, z którym za~czyła 
Slę· Narzeczony w okresie 3 m.iesięcy ,po
brał zaliczek na konto lPosagu w sumie 
1700 'zJ, a następnie ulotnił się w niezna
nym kieru.nku· Za s'pry,tnym Lajb~m za-
rządzono poszukiwania. (k) 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Zasiłki w razie dorywczej pracy. Biura 

funduszu pracy otrzymały wyjaśnienie w 
sprawie ,przyz,nawanIa zasill,ów bez!'Obo-t
ny mw wypa"dku otrzymania przez nich 
doraźnej ,pracy zarobkowej· Zarządzenie 
stanowi, iż otrzymanie doryo,vcze-go zarob
ku, nie może być uznane za źródło· zarob
kowania na utrzymanie i z tej racji nie
pozbawia bezrobotnego Ipra'w do otrzyma-
nia zasihlm. (k) 

5YTUACJA STRAJKOWA 
U Goldlusta. W dniu wcz-orajszym na 

te-renie fabryki bracia GoIdlust przy ul. 
Za;gajnitkQwej 20 odbyła się konferen{;ja, 
która doprowadziła do uzyekania po<ro'zu
mienia. Firma zobowiązała się uregulować 
różnicę w zarobkach na okres wsteczny o
raz honorC'\~'ać nową taryfę UmO\\'Ilą. \V 
dniu dzisiejszy'm 280 robotników, którzy 0-
ku'pO'wali fabn'kę. przvstępujP do pracy. 

K a l i s z, 7. 7. Zebraliśmy od wia
rygodnych osób następujące informa
cje, które muszą wywołać powszechne 
oburzenie: 

P. Marja Bronikowska, właściciel
ka majątku w histol'ycznem Szczypior
nie, koło Kalisza, spędziła 26 czerwca 
br. niezaszczytnie prawie dzień cały 
w Kaliszu, omijając wprost ostenta
cyjnie g.klepy chrześcijańskie. 

O godz. 15.50 czyniła zakupy w fir
mie iydowskiej "E. Brokman" przy 
ul. 6 Sierpnia (magazyn sulden), Vi kil
ka minut później widziano ją znowu 
w żydowskiej firmie "Spółka", sklep 
z galanterją i manufakturą na rogu 
6 Sierpnia i Kanonickiej. Stamtąd za
jeChał powóz pani dziedziczki przed 
firmę żydowską "Sender" przy ul. 11 
Listopada, skąd p. Bronikowska wy
niosła olbrzymie pakiety do powOZt1. 
Po tych sprawunkach odwiedziła je
szcze jednę. firmę żydowskę. Szafira 
przy pl. 11 Listopada, ską.d też wynio
sła pakiety do powozu, a następnie 
firmę "Eta", sklep z galanterją. naprze
ciw ratusza. Tu jakgdyby dla uspo
kojenia sumienia wsiadła p. Broni
kowska do powozu i pojechała z dzieć
mi do kościoła ss. Nazaretanek. Po 
wyjściu z kościoła sumienie ją ruszy
ło, wstę.piła bowiem do piekarni "Ci
chego" przy ul. Piłsudskiego i kupiła 
trzy ciasteczka dla dzieci ... 

Po południu o godz. 18,30 ta sama 
pani zajechała przed firmę "Sender" 
i żydowski posługacz wynosił zamó-, 

wione towary. Podobnie było przed 
firmą Żyda Szafira. Tak nawąchawszy 
się żydowskiCh zap~chów, .zajechała 
p. Bronikowska do zydowskIego skła
du aptecznego p. f. "Blaucwirn" i za
kupiła kosmetyki. 

Czyn p. Bronikowskiej jest .tem bo
leśniejszy, że cały naród polskl.w.alc.zy 
o wyrwanie handlu z żydowskIe] me
woli, a pani dziedziczka,. ~soba z::
można w dodatku członklllI "Sodah
cji"i Z~ię,zku Ziemianek, grosz polski, 
zdobyty przez jej przodków i biedny 
lud wi'ejski i pracujący za byle co w 
jej dworze, - oddaje na wzbogacenie 
się żydostwa. 

Dziś, l{iedy cały naród polski przy
ciąga pasa i dę.ży do wyzwoler:i~ g?
spodarczego, kiedy nawet włoscIanm 
polski zrozumiał, gdzie leży zło. i gar
nie się do handlu, aby ~zmoclll.ć P?l
ski stan posiadania w mIastach, lstllle
ję. jeszcze jednostki,. które . d~m0!1stra
cyjnie prawie przeCl\Vstawla]ą SIę na
rodowi i oczywiście dążą do zagłady, 
jeśli nie swojej, to własnych dzieci. 

Bo któż może nam zaręczyć, czy za 
parę lat p. Sender . nie ~upi ~aję.t~~ 
po p. Bronikowskie] na hc~~taC]l, a Jej 
dzieci pójdę. na tułaczkę .niet~lko ~ez 
grosza, ale z piętnem hanby, Jakę. lm 
zostawiła w dziedzictwie ich lekko
myślna rodzicielka. Bo słusznie, kto 
grosz, ziemię <lbcym odd~je, ten zdra
grosz, ziemię obcym da]e,. ten zdra
dę. Klejnot szlachecki nalezałoby zdo
bić innym wawrzynem. 

r:ZY W I EC I E ~E Nagły zgon. We wsi Lubcu, pod Szczer-
. ,... , co,wem, zmarła nag~e gospodyni Wikto:rja 

MJmo robot sezonowych, bezrobocie Tarkowska. Tarkówska. licząca 58 lat, 
wz~asta. ~Vedłu~ dallych statystycznycb " czuła się do o13tatuiej chwili bardzo do
wO.le~vódzl{je,go . bIUra !Und~Szu pracy :;v brze i nigdy na żadne dolegliwości nie 
Lo,dzl, w okreSIe od 1~ d,o _7 czerwca 19",6 narzekała. Powracając z pola 'L mężem, 
roku, wy,płacono zaslł~l uBta:wowe. 8·211 zmarła na wozie, kiedy wjeżdżali do za
bezrobotnym, w tern 2.?87 nowozare.lestro- grocly, Jest to już drugi wy'padek nagłego 
wanYIl1:. W por?wnamu z. ok~'esem po- zgonu we w~ Lubcu. Wtadze zaintereso. 
'P.rz~dnlm, stan llcz.ebny pO~lera.lących za- waty się temi wypadkami. które nastąpiły 
SItkI ustawowe, ZWJększył SIę o 1.1\36 OSób. jeden po drugim w krótkim czasie, 

Liczba zacho~eń zak~źnich znacznie Rozbi6rJta starej cerkwi. W tych dniach 
sp~dła. ,W CZilSle od dma _8 czerwca do uleCTła rozbiórce w Lasku stara cerkiew ro
dn.la 4 l!pca .1936 roku zgłoszono do ':"'~- syj;ka. Na miejscu tem urządzony będzie 
dZIału zdrovnapubllczne,go za-rządu mle]- tra wni,k ' 
sIde,go IV Łodzi następujące przY1Jadki za-: • 
chorzeń na choroby zakaźne: Dur brzu- Za~łocel?-ie spokoju ł o,PJl.stwo. Kaczo
t'zny 17 .przy'padków (w iy.godniu poprzed- rowskl Aletl:sancler .(Buga] 22): .J~ch Wł~: 
nim 27 .przypadków), płonica 14 przypad- dysl~w (KarnYBzewIce~ za~łoc~ll. spokoJ 
ków (17), błvnica 14 ,przypadków (7), odra pUbl.lczny, za, C? zosta~1 n?~lą~llJęCI do o~-
9 'pnypadków ,(Z-4), róża 2 przy'padki (5), p,owledzlalnoscl karneJ. I?1~zte~n Adolf UPIł 
krztuBiec 8 przypadków (17), gorączka po- oilę ci? utl:aty przy'tomnosCI. NJeprzytomne
łogowa 3 przypadki (9), drętwica karku _ go Bls~te~na. osadzono w areSZCIe do czasu 
(1), Heine-Medina 2 przypadki (-). wytrzeZWIeOla. 
Ogółem zanotowano w tygodniu sprawo- KRONIKA ZGIERZA 

Wyrok na M~zu~a 
Ł ó d ź, 7. 7. - Po kilkudniowej 

rozprawie zapadł wyr·ok w sprawie 
nadużyć b. naczelnika kolejowego od
cinka drogowego w Pabjanicach, 58-
letniego Hermana Mazucha. Sąd :uznał 
Mazucha winnym przywłaszczellla ar
tykUłów i materj,ałów z magazynów 
kolejowych, oraz zatrudniania robot
ników, płatnych przez kolej, w prywat
nem swojem przedsiębiorstwie. Ska
zano go na łączną karę 1 roku i 4 mie· 
sięcy więzienia, tudzież powództwo cy
wilne na rzecz skarbu w sumie 6.159 
złotych. 

KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 

Potworue morderstwo. Wieś Ptaszkowi
ce była widownią potwornego morderstwa, 
na 17-letniej Urszuli Kozieł. Na idącą do 
kościoła w Strońsku Urszulę Kozieł na
padł na dr-odzs niejaki Hosiak, lat 22, jej 
sąsiad i s-cyzotykiem pode,rżnął 11ieszczę
śliwej gardło oraz zadał jej szereg ran na. 
całem ciele. Po dokonaniu ohY'dnegQ mor
derstwa zbiegl do ,pobIliskiego lasu, gdzie 
na drzewie PQwiesił się . 

Powodem potwornego morderstwa byla 
zemsta. 

Głod6wka 50 bezrobotDych została prze
rwana. Trwaj~ca trzy dni głodówka 50 
be'zrobotnych przed magistratem zOBtała 
przerwana na skute.k interwencji staro
stwa. WszyscV glodujący rO'botnicy mają, 
otrzymać p'raca przy robotach, prowadzo
nycb obok Złoczewa. 

KRONIKA TOMASZOWA 

Ciężkie warunki kupców chrześcijań
skich. Osada Kaczka znajduje się pod To
maszowem i liczy około 3000 mieszkańców. 
J e.st to osada na wskroś robotnicza. której 
ludność zatrudnio,na jest przeważnie w zdawczym 68 ,przypadków, w tygodniu po

przed,nim 107 przypadków. fabryce sztucznego jedwabiu. J eśIi chodzi 
Sport. Na boisku Z~ierf'kie,goKlubu o handel, to ten znajduje się prawie wy-

NOTU.JEMY Sportowe,go. ()Idbyly się z~wody lek.~oat1e. łą.cznie w rękach żydowskich. Sta;d też 
• . ~yczne pomIędzy I~. S .. ZJednoczone Łódź, egzystencja ku,pców chrześcijań jest bar-

Nierac)onalne oszczędności Da kolet. a KI. Sp. "Borut,a ,Zgl~rz, . W poszczeg?l- dzo trudna. Trudności te zwiększa fakt, 
Stacja kolejowa Glo\vno ze względu na I nych k~~urc:nclac1'l oSlIWlllętO na~tępu.lą: że nieuczciwej konkurencji Żydów. którzy 
przyl~gle okolice letniskowe, posiada dużą ce. WYll1k~: bleg. 100 m.: . 1. Chmlele:,,;,sk~ nie szanują wcale świąt ch:,ześcijańBkich, 
frekwencję ruchu pasażerskiego w o,kresie (ZJedn.),~ .. Mar]usz (Boruta), :l. Polmskl I handlując w święta talc, jak w dni po
letnim. Jednak wyja2id z Głowna nie zall- (Boruta). Blek 3.000 m.: 1. Tomczak (Boru- wszednie. Miejscowa polska ludność zwra
cza się do zbyt przyjemnych z uwagi na ta, 2. A. Frontc~ak (Boruta). ~zt'1.feta 4X100 ea się do władz, ażeby zwróciły uwagę na 
żólwie załatwianie pasażerów ,przez tutej- m.: 1. "Boruta. Rzut dvsklem: 1. Bor<l- tę s'prawę. 
szą kasę biletową, wskuJtek nie<dostatecz- wiecki (Boru'ta), 2. Smo]'arsk[ (Boruta). 
nej jej obsłu,gi. Miarodaj-ne czy'nniki kole- Rzut kulą: Chmielewski (Zjedn.), 2. Pasz
jowe winny zainteresować się .powyższą kowski (Boruta), 3. ~:ossowski (Zjedn.). 
sprawą i vbslugę kasy biletowej odpowie- Rzut oszczepem: 1· PolińBki (Boruta). 2. 
dnio 'Zwiększyć, jak rÓ\'."11ież wprowadzić Dudka (Boruta). Skok w dal: 1. Chmie
na odci.nku Łódź-Głowno bilety powrot- lewski ((Zjedn.), 2. Po li ńsk i (Boruta), 3. 
ne, by nie narażać pasażerów na, zbyt dlu- Mariusz (Boruta). 
gie wyczQkiwal.1ie przy okienku kasy. W o,gólnej klasyfikacji odbytych zawo-

KRONIKA PAB.JANIC 
dów lekkoatletycznych, 10. Sp. "Boruta" 

I wygrał w s'tosunku 45 na 24. 
Piłka Dożna. Na boisku Tow. Gimn. "So

PrzYJęcie robotników. W poniedziałek kół" przy ul. Piaskowej odbyły się zawo
zarząd miejski Pabjanic zatrudnił na 1'0- dy \'1 piłkę I nożną ó mistrzostwo kI. C. 
botach miejskich o'koło 50 robotników, któ- Ł· O. Z. P. N, nomiędzy Zg-ierskiem Tow. 
rzy urządzili w dniu 3 bI12. demonstracje. Gimn., a KI. S'p. ,.Boruta,", W wyni,ku za
Następna ,part ja bezrobotnych w lic2!bie 50 wodów "Boruta" wygrał w stosunku 2:0 
oBób ma być przyjęta do pracy w czwar- (1:0). 
te,k, dnia 9 li.pca rb. Nadmienić należy, że Na boil3ku .. Schlossero\vskiej Manufak
prócz tych zatrudnionych, bez pracy PQZO- tury" w Ozol'kowie o{)były się zawody w 
",taje nadal około 300 robotników, którzy piłkę nożną p<lmiędzy drugą dI'Użyną Tow. 
mimo ciqglych nalc,gall, do pracy nie zo- Gimn. "Sokół" Zgierz a dl'użyną "Orle" 
stali ,przyjęci. Zarząd miejski winien przy Ozorków. W -.~·vni,ku gry .. Sckół" przegral 
zatrudnianiu bezrobotnych, nie kierować w .stosunku 3:2, 
si.ę wz,glę.dami politycZJ1~mi. llecz zatrud-/ 2ydzi malowali lokal "Orlęcia". Za. 
mać w pl~rwsz~m !,zędzJe tych, którzy na. rząd organizacji "Orlę", przenosząc swój 
utrzymamu malą lIczne ro{!zInY. lokal na ul. 3 Maja, gdzie dawniej mie-

Samobójstwo. We wsi Grabowie. gm. ścila się .. sanacyjna" sez~mowa organiza
Chociw, od9brała sobie życie przez wypi- cja t. ZW, Zjednoczenie Narodowe Mocar
cie większej ilości tJ·ucizny. nauczycielka nej Polski. Pomimo, ile w Zgierzu jest t y
szkoły powszechnej, Zofja Pidsadoczna. lat lu ma!'arzy bezrobotnych wśród chrze-
29. Zwłoki zabezpieczono na miejocu, do ści,ian, to jednak prace przy malowaniu 
czasu przybycia komisji sądo wQ-lekarski ej. lokalu powierzono malarzom Żydom, któ
Przyczyny samobójs'twa na.raZJie nie usia- rzy bez żadnych przeszkód A'osnodarza i 
lono. władz pracp te wykonali w nirrlz'plę. 

"Pracowitość" ojców mia,-te. Jak się 
dowiadujemy, zarzą.d miejski na najbIiż
szem posiedzeniu rady miejskiej wystąpi 
'L projektem zmiany regulamniu obrad ko
misJi techniczno-bu,dżetowe,i ze względu 
na to, że nie wszyscy członkowie w skład 
tej komisji wchodzący, biorą udział w pra
cach, związanych z uchwalpniem budżetu. 
Chodzi o to, by pos-iedzenia komisji mogły 
się o,dbywać bez względu na ilIość obec
nych członków. 

Kamieniarze grożą strajkiem. Kamie
niarze, którzy ukończyli kurs, wys,tąpili 
do zarządu miejskiego z pismem o pod
wYźBze'nie im stawek dziennych 1: 3.50 na 
4,40 zł. Do chwili obecnej Bprawa ta nie 
zostala załatwiona. Kamieniarze ','1 wypad
ku niezalatwicnis ieb ta;dań, zamierzają 
interwenjować w Funduszu Pracy w Ło
dzi, gdYJy zaś i ta e:wentualnoś.; zawiodła, 
przystąpią. do proklamowania strajku. 

Nędza 40 wyeksmitowaDych rodzin. 
Obecnie zn:::.jduje się w Tomaszowie ponad 
3.000 bezrobO'tnych. Lwia część tych ludzi 
znajduje się w Skrajnej nędzy. Ostatnio 
zostało wyeksmito'wanych 40 rodzin. któ
re nie mając możliwości zdobycia nowych 
mieszkań, ~nież.dżą się ,po małych i cuch
nących izbach u swych toWal'zYBzy niedol:i. 
Żyde tych ludzi jest bardzo ciężkie i dla
tego władze miarodajne powinny s'ię nimi 
zainteresować i "nrzyjść z pomocą. 
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'VSzy",t,kim, którzy oddali o~tat.llią przyslugc nieodżalo
WHnE'j pami~c:i memu lllE;'7.owi KarolOWI, w dniu 30 czerwca 
br. - skladam niniciszE'111 scrdcezne 

Bóg zapiać! 
Skład Fabryczny BR. lASlnSHI 

ł.ódź. ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, .jedwabie. białe płótna, lniane płótna, firanki, pończochy, 

r~kawiczki. skarpetki. skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 

itNaraty 
Prospekty 

"", cenniki 
EXPRESS gratis 

Szrz('gólllie zaś dziękuję PI'zewiclebneJnu Ks, Kanoni
kawi Józefowi śli wic, p. KotasiJlskiemu z łJod,zi !Za WSPOIll
nienie pośmiertne. wygłoszone nad grobem ś. p. m~ża, Ko
lom Htronniclwa Na.l·odo\\'ego W BiaLj i Les,zczyn3ch, Na-

OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 

rl)dO\\'CUlU ~willzkowi RobotniczE'lllU im. śp. Ks, Stojalow-
Dom Wieś I 

'kiego w Bil'l~ku, Sto'warzy;:zen:owi 'Voźniców z Bielska 
oraz reprl'zenlacji Zwją,zku Hallcrezyków. 

'rą drogą jc:zcze raz wszystkl!. serdecznie dzię-kuję dwumieszkaniowy li 000,- jedno- miasto zamienię 20 morgowe go· 
mieszkaniowy 5300.- willa dwa spodarstwo z kololl.inłką - wy

z 1388.1 ZofIo a Szczygłowa mieszkania 12000. dom wpłaty 20 szynkil'lll na dom 1II i .. '<'l!'. Łako-

Dom 
l'odznj \I illi czteromieszkaniowy 
ogl'uuem, wolny stempli, podat
ków przy Poznaniu, wplaty 8000 
Rutkowski, Poznań, Pólwiejska 
5. zd 61 6iU 

Kronłczyński 
l:>oznań św. 1Ial.'cin 47 

i •••••••••••••••••••••••• · •••• tys. Malecki. Poznań. Rybaki my, J:lIsl"I'Z~\\·O. \\·"I,;~lrll. 20 a. zd 64 698 z.! fi I GU:J 
l Fraako do każdej stacji kolejowej J 
'- . 

Nagłówkowe stowo (tłusto) 15 groszy, ka.tde 
dalsze słowo 10 groszy, ;, licz.!> == jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE 

Znak oferty na.przykład: z 1'8924, n 2'N5, d 1790 
l l d.. = 1 MOWO. 

I, w, z, a = ka1:de stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Dro=bne oglosz.enla w dnl!poV\l5zednie przyjmuj. 
6zenle nie mcie przekraczać 100 słÓw. wtem Ogłoszenia wśród drobnych: t.lamowy m1llmetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni pr.ze~ią· 

Ó nagłówkowych. t&CZtle przyjmuje siQ do godz. 10,15. 

Gdynia. 
Mapkę. plany parcel. prospekt 
Jlustrowa lIy. wysyla bezplatnie: 
'l'owar'lystwo Terenowe. Rumja' 
~agórze, .pod Udynią. zd 58537 

Dom 
Pleszcwie 6 pokoi, ogród, z po
worlu wyjazdu zaraz na sprze
daż. Cena 4.500,- Zgłoszenia 
Agentura Kurjera Poznańskiego 
.Pleszew, pod 200. ng 14642-3 

Dom 
morga ogrodu, 2 lokale handl. 
piekarnia, rzeźnictwo, dużej wsi 
koticielnej sprzeuam. Adres Orę
downik zd 64 5U3 

Domek 
zabullo\\'3l1ia spokojna okolica 
jlromieniu 20 km Poznania, blisko 
rzeczki kupię. Dokładny opis 
Orcdownik, Pozl.ań zd 64533 

Zakład ZduńskI 

j"CEBAMIK" 
Ł6dź. Sienkiewicza 30 tel, 194-19 

Wykonu.ie wszelkie roboty w za
kres zduństwa wchodzace. Punk
tualnie i z !!war'l.ncja Piece i 
kuchnie or7.E'nośne na okladzie 

Która 
panna do lat 28, z dobrego do
mu wyjdzie za ogrodnika samo
dzielnego kawalera lat 36, ma
jątek dla wspólneg,o dobra pożą
dany. Oferty Oręoownik 

zd 64765 

Gospodarstwo 
sto morgowe wspaniałemi zabu
dowaniami, inwentarzami przy 
mieście 28000, wpłaty 18000. -
Staw~ki, Poznań, Plac SapieżvIl
ski 10 b. zd 64777 

70 

Interes 
v:'ęglowy, dobrze zaprowadzony w 
pow, mieticie korzystnie sprzedam 
Oferty Kurjer Pozn. zdrg 64942 

Rzeźnictwo 
sprzedam zara~ lub później w 
Poznaniu. Adrcs wskaże Orędow-
nik zd 64 416. _______ _ 

Maszynę 
trykotarską 50, siódemkę, swe
trów, maitów, halek. pończoch, 
skarpek rękawiczek wyuczę. Po
znań. tien. Umil'iskiego 20 - 21 

zd 63 405 

17 
mórg, 5 ubikacyj przy Szamotu· 
łach. cena 7000. wplaty 6000,-. 
Hieronim Oses Kaźmierz, pow. 
Szamotuły. zd 64 543 

Piekarnię 
najno\Yszem urządzeniem, mie
szkanicm skladem przy fabry
kach korzystnie sprzedam. Ra
taj czak, Poznań. Skarbowa 18. 

zd 64 741 

Aparat 
do spawania żelaza, grabie żniw
ne na sprzedaż. Starolęka, ulica 
Starołęcka 47. zd 64 511 

E 10 MAJĄTKI li 
:C "3 tac,iUcił, b:(J;;- " ••.. 
i D'EAlii~~fEJ'EK s;:··-' ' .. 
~:·~y .• ";i~:L~SJ)&'j~J~lJ?A~~l~· I·.A ~ Gospodarstwo 

dwadzieściacztery morgi wtem 
pięć mórg łąki, zabudowame ma
sywne, Drywatne, 4090, wplaty 
;~~0'15~owak, Poznan, ~J'~rl~i R. Barcikowski S. A. Poznań 

ng 12133/5 
Dzierżawa D· . G •• 

320 morgowa, zabudowania ma- ZJ.erzawa oŚClmec 
sywne, pelnemi żniwami, bogaty 100 mórg ziemi buraczanej, zabu- kolom alką, salą urządzenicm ....... 
inwentarz, objęcie 1~ 0.00. Rut- dowama pierwszorzędp.e, {lelne właściciela, dużej wsi bez kOllku-
kowski, PoznaftA PÓłWIeJska 5. żniwa. wl!lściciela, obJęcie.7000. rE'ncjikobjeci~ 25ęl-- wydzierżawi 

zdg 04 675 Rutkowskl, Poznafi, PółWIejska Nowa , Poznań;. .n.ramar::;ka 1;1. 
5. zd 64 672 zd 01 296 

Dzierżawa 
50 mórg ziemi buraczanej, .zll:b~- Gospodarstwo 
dowania masywne, pelnemI zm- ~ięrwsz<?rzędne czterdzieścimorg. 
wami, wląściciela, o!>jęcie ~.5QO\:- zmwaml, inwentarzem, blisko 
RutkowskI. Poznan, Pół" leJSKa miasta 12 000, wpłaty 6 000 sprze-
5. zd 64 674 dam. Nowak, 'Poznafi, Kramar-

- ska 15. zd 64 652 

D . k· drenowanych budynki welbowa-om ple arnlą, ne, nadkompletne inwentarze 14 20 
Dzierżawa 

70 morgowa, miejsce przy dworcu 
zabudowania, bogate żniwa, wla
ściciela, objęcie 6000,- Rutkow
ski. PoznaI1, Pólwiejska 5. 

Gospodarstwo przepisowe zabudowanie tys.} wpłaty 6.000, resz.ta amorty
zacJa. Rtawslu, Poznan, Plac Sa-

masywne pieżyński 10 b. zd 64 776 
mórg kolonjalką, wyszynkiem, 
dużej wsi kościelnej sprzedam lub 
zamienię na mniejsze. Łakomy, 
Rostarzewo, Wolsztyn. 

pięćdziesiąt mórg, żni,wami, in, aj SluiJb.a dom,oWfl, wentarzem, zabudowanIe masyw- _ ... ___________ _ 

miastE'czku rynh."'tl 10000, wpłaty 
2500 sprzedam. Nowak, POznaJI, 
Kramarska 1ó). zd 64 647 

Dom 
cblew, stodółka, pięć mórg pszen
nej ziemi, stacJa, szkola w miej
scu, bez długów, 4000.- Nowak, 
Poznań. Kramnl'ska 15. 

zd 6-1 655 

Gospodarstwo 
60 morgowe, blisko Poznania 26 
tys. wp/aty 10000 reszta długo
letnia hipotE'ka ~przeda "Pawi
lon", Poznań, Fo('ha 15. 

zd G1804 

Dom 
110\\'y h1i~ko tramwaju, 
l rzypokoio\\'f', o~ród 
wplaty 9 OOn.- ~pr7.pr\a 
lon", Poznań. J<'ocha 15. 

7,.1 114 ~n2 

Dom 

dwa. -
12000,
nPawi~ 

piętrowy 7 ubikaryj przy stacji 
prz"rlmipśd", ().I!'\'odE'm bpz dlu
J\'U 7000. Rtawski, Poznań. Plar 
Rarif'ż~'liRki 10 b. zd 64 77:5 

Domek 
nowy (O~iedlu) pokój kuchnia, 
półmorgowrm ogrodem dogodna 
komunikaeJa l 000 zl. Stawski, 
Poznaii, Plac Sapie,;,yński 10 b. 

zd 64773 

Dom 
dwupokojowy kuchnia, olZrodem, 
przy stacji przedmieściu wolny 
podatku 2300,- Stawski, Poznań 
l'lac Sapil'żyński 10 b. zd 64772 

Willa 
nowa Jeżyce o.e:rouem, do('h6d 
2400, cena 26500, wpłaty 20000 
Szymala, PoznaI1, 'Vielkie Gar
bary 14 - 4. zd 64822 

Dom 
piętrowy składem, og>rodem, Ce
na 6800 złotydl, dochód 840 rocz
nie. Blooh, Poznali, Aleje Mar
cillkowskiego 1:5. zd 64867 

Urzędnik 
staly z prawem do emerytury, 
pobory 245, lat 36, wdowiE'c sa
motny, szlachE'tnego charakteru, 
posiadający willę z ogrodem w 
Chojnicach, uszczQś!iwi smukłą. 
zdrową do 27, z majątkiem po
trze])l1ym do ~płaty brata. Ofer
ty z fotografią Orędownik, Po
znań zd 64 572. Pośrednicy wy
kluczeni. 

zd 64 673 
Piekarnię zd 64 693 

w Rynku dobrze prosperująca w G Gospodarstwo 
bogatej okolicy odstąpie za 4500, ospodarstwo czterdziescisześć mórg drenowa· 
w tem dzierżawa na dwa lata. - 54 morgowe. dom 6 ubikacyjny, nej, żniwami, inwentarzem"zabu
Zgłoszenia do Oredownika Po- żniwa, bydło, maszynerja 9000,- dowaniem, blisko PoznanIa, 10 
znań zd 64425. Na odpowied~ wplaty 7000,- Łakomy, Rosta- tys., wplaty 6500. Nowak, Po
znaczek. rzewo, Wolsztyn. zd 64 691 znań, Kramarska 15. zd 64 643 

do tańea", Monacj1;um. Ull,zy!ka ' zwartek. li lipca, 

ne, prywatne 9000,- wplaty 
4500 sprzedam. Nowak, Poznań, 
Kramarska 15. zd 64650 Dziewczyna 

pracowita do wszystkich prac 
domowych choć na wieś szuka, 
pracy. Oferty Kurier Pozna1\.8ki 

zdg 64314 . 
Gospodarstwo 

osiemmorg. ziemi dobrej żniwami 
zabudowame dobre bez dlugów, 
4000 sprzedam. Nowak, Poznań,1 b) Inni 
Kramarska 15. zd 64640 

Gospodarstwo 
dwadzieścia morgo żytniej ziemi, 
żniwami, zabudowanie 
6000, wpłaty 2500 
Nowak, PoznalI, Kramarska 

zd 64 646 
kameralna. 23.15 Radio ?ariB. -I Toru.ń - 12.M .. Ł()IWY latem", 
M'u'liYlka lekka 23.45 'Vlede{l. - iPo.g"aJdallk'l rolruicza: 14.30 . Sce-na 
;\r,II.z~lkH tnnCC7.1l1a " i I'Ikr3n" ('01;1'1,,): 15.30 wiarlo.mo- Agentki 

24.00 Sztutgart. h.o.ncert nocny ści A'oO<POtJart'ze z ,,'a rl'7.3 \\ ~: -/ 

II y 'I "U 17.20 I.JIHlwik van Bee-thovE'n: - K . r1omokrllżni na pensję. ProWlZJę, 
li.OO Berlin. KoneNt sal'i,,·tów tlili) ~ll erll.·.'.l .... ,mfonja VII A-oiur (ork. ODPry Uplę dobry zarobpk. dziennie do 105 zł. 

'Yroelaw. KOJICert roznwkow:\,.-- -~- -~ ł'"l:ll." I RerlJń"kiei\' 18.011 ,.T~k t'1,erI'/::p' nowy dom czynszowy tylko od /1;0- Lńdź, Kiliński('go 18. biuro. 
17.05 Praga. Ko,n<'ert rozrv'\\1knw:\' C7,warlek, 9 lipca. ś\\',,,lo?". p~, krai.: lR.ll1 llil)' spoda.na do 30_ ty~. 0terty Ore- n 1306i) 
17.15 Anglja. (:\'at. Prn-<!'r.l. ~rll- 6.30 audycjE' p"ranne: 11.1i7 f;('nki (płyty); 2.2.10 \\iar]omośc' nnwmk. Poznnn zn n41,ll Człowieka 
zyka tan"czna. 17.30 "'ieJeń. 80- <"nmaI ('za"l1: 12.03 ork:estTa .,8- .~nort<>w .. z Pr>mQTza. 
Iiśr··. Budapeszt. Rec ita,l fort. - lona.wa BIl"'''11 i'Jli'Za Raabe"~ (z Cz~-artek, 9 li~cll. '0 WOZÓW do prowadzenia skladnicy na 'W'O. 17.40 Koszyce, .. Forti, .. i.mo" - ~ ~v ~ ,. • jewództwo gotówka 1.000 Sik.\ep 
lloLnour.ri c>nerekkawe. 1750 Koc- Pow311'a): ~.05 dz.if!'n.nik poludni n

- Lwów - 12.55 muzyka lek.ka z ziemi ogrodowf'j, 2 wozy otofrfoweJ llrząrlza firma. Ł6dt KiliMkiejro 
niz!swlIst. Sn.IiŚci. \\:r:)5.30 ",,·adomoscl.J1:'0<5?,oda·Tcze ,ply,t: 14.30 . ~a des"r - rpl\'.ia 2 wozy nawozu kupię. erty z 180, biuro. n 13066 

18.00 Paris. P. T. T. Rec:i,tal 10.4;} .. Pr~yr09a w hlOCII 'o-. no- J11uz)'czna" (nłrt~): 15.30 \\;~.'l()- cena wraz z dowozem do e.kspc-
or.e:ano\\';v. I{r61l'wil'c. KO'nc"rt .l!'arlan,~a .:->::1 11 I"ł a,,\\, a SU!l1llm.k!Iil'i:tO .mo~('i zO'"nor!ar(,lc (,z \\'ar~7.a\\',): dy-cji Orędownika. Poznań 
or:kie.strowy. Lh}sk. :\Iał3 mu,z:vka (lla .. d.~I~cl ""t.3r~,zl'ch:.16.00. ko.nce·~ 18 . .00 Siuva ,.~ml~: ~~.05 .. W ni,,- _______ zd __ 64_7_21 _____ _ 
wIeczorna. 18.30 Budapeszt. Kon- ~~~Ię II y fl.llla rInon.!1 ~a~.z~:v <l,zlelne pOlloln·1nl(,... 18.1~ m'llz~
cE'rt orki, "t,ro'\Vy. Leningrad. - ~k,je.1 Df!d ,rh r: J_ózefa OZIJlllJnslk,.e: ka lek,1;~, z 01)'[: 18.25 .MlJlUlty h-

Szwajcar 
do 20 krów. rozwożenia mleka 
z kaucją od zaraz. SZ1llczews~.: 
Niwka, p. Mosina. zd 64 fum Ko.noC'ert -nnfonk'zl1v ,_o ~ CIechOCInka Gprn.ez Torunl. terackle - utwory W·/adYoS,JaJWa 

19.00 :M:onachj;l~" Muzyczna 16.40 .. WaJka ze .s,~p)e,gos:twem" 'I'urzaI1\S.k'cgoo: 22.1.0 wiad, sporto- Szofer 
awd. l'udo\m. 19.20 ·\\Tiedeii ... 0- - odc;;w~: 17.00. p!esm Gr>I~lZa w we lokalnp. 

Wywrotki • 
(lonki) szpur 600 kl1pie gotówką. 
.. Par", Poznań, Marcinkowskiego 
11, pod nr. 56.16. Pg 5623-56,17 ~rodY wI'a~el-1~'k'l'e W PI·~'<·n.i " 19.30 w:\:,konamu Ka,zlJIl1lerZa Krus,zew- Czwartek. 9 lipca. gotówką 2000 potrzebny zaraz. 

~P . T~<I- ~ . ':i". 1950 I.3<kle.e:o (bas). Przy fo.rtetP. BolE'- dobre zyski. Oferty Orędownik 
raga. an<!a l rapoo"·J·a. . .,Ja,w Wallek-Walelw~k,j (2; Kra- Katowice - 12.55 życie art y- zd 64 617 

Stock!lolm. M:u,z:;:lk.a rozrYi~.kowa: ,kowa): 17.50 .. Znaczenie pO'Wie- stYOl'lne i kuh'l1l'alne Sła . ka: 13 . .02 
19,51 Poste P~rlslen. W Il'ner I >trza lZórsk,ieJ\'o dla z.drowia" "'iadomości bieżace: 13.15 WJera Uczeń 
Doncrt w ""VO'1II1 reovertuarze. ,p()goadanJka z KTakO'Wa: 18.50 po- Green - piosenki i orkieSltra Jay R· fryzjerski potrzebny zaraz ntrzy-

20.00 Bruksela flam. KO'l1~e'" "g-a.uan;ka a,1Qt,uaLna: 19.00 Teatr Willbura (ply·ty): 14.13 WliadolIl10- zeznictwo maniem lub bez. Walączek, Oho-
onk. s:vmf;"Bruksela franc . .. P le:k- Wyobrainq: sbQchawisko o. t. _ Iści g.ielldo~e;.15.30 .. "Ciekawosbk~ o 11. godz. od Poznania, elektrycz- ciszewskiego 21. Pozna1\.. 
na Douróz - ojPeret.k!ł Jacobl>- .. Romans esikimo<ski" WIZ. Mm'ka ,ooach P.OIICYliP.Yc.)l - T?o.lZadanoka nym zapędem, podług nowego zd 64 522 
.e:o. 20.10 ~r6Iewlec. \VJe<;:zór tań- 'l'wai,na., w tlwmaczeniu AntoniE'- 17.2(1 P 'lOrt:r CzaJlkolws>1n: koncert przepisu do wydzierżawienia. 
ca. J()!onJa. Koncert w~eczor.n:v. ,I('() Sł(}ni~/kier,g'o z Wjlma: 19.30 s-knzY'PC()IWY D,dur w • WYlk. Br. Oferty Kurjer Poznański Szofer 
\Vrocław Kqncer~t ~kl~;tr~w~; ,koncert Polskiei KlIIPe'hl Ludowe; HUlbel'ma1,1a (!Dbty z " arSlZaWY\: zdg 64 379:80 monter zaraz potrzebny, gwUIL1l-
Hamburg . .. 91e",z:C'I~ s'le .zYCICilIl. FeJoUk.sa Dziema'noW:51kJieIZ'0: 20.15 lą·OO ka~IUkil'wa, po~pta; 18.10.Z ('ja konieczna. Oferty OredOWllik 
- w&sołv wIeczór. Koenu!SwUB,. utworY Maxa Re.lZera (,z oIDa,zji PIl)'se.ruką za mla"to .~ IZrać be- Gościniec Pom8ń zd 64745 
Weso·ly koncert sol. Sztutgart. - 90'ej roc'nicy śrniel'Ci koanJPo.zv- dZle or'lvl&stra maoooTlIJ1olĘtów tOIW. kl' h 
.. Jruk wam .sie pod()ba" - kon- .tora w ~ wy'koma.niu LeoD'oMa im MonQlUszki ,z Wel1I1a.w.ca: - o.0!lJ.alk.ą, () lewy, stądołą, dwa- p 
cel't. 20.30 Paris P. T. T. Dawllle Muen~era ('Ze LW01wa)' 2045 ..:.- 22.10 loka.]ne wiadomo@cisiPa.l"to- dZlestclaPIęć mÓpr~, ż1,1r~ami, in- anna 
Dl',zeoboie fl'ancu"'k,ie . Wieża Eifla d'zieruJloiik wieczorny' 2Ó 55 . D01.Il:a- we. v;;en arzemb" . 11ęc5-doozIeSIątd' m.ie- clo maszyny, ręki biegła na kOD" 
Recital fol't. Anl!lja .. - (ReI.". (Janika lIIko~u,ama: 21.00' .• Nas,ze Czwartek. 'lipca. ~~yczl1lR ~~~clep , wk Zlerza- fekcję męską, płaszcze zaraz. -
Progot:.l. KomcE'r't ra(JJo.ork. 20.45 ,pie§Jloi" - w wyk()naruu KilimY Krak6w - 12.55 m1UoZyika (1PIy- sk ę. 15 o , oznań, J~T&5r3- Poznań, Wielkie Garbar:r . • ~I 
KoeRll!s,~st. ,.G.rae.ner. Nors/kdej: 21.30 melodie ,rewiO'we ty): Chaustron, ,Doemat OtP. 25: _ =a:...;::..:.. _______ -=z:::...:.:...::.::.::.:..m=: . .....::1::2.:... ________ ~z:.::d:.:M::.::.-~ 
BraJmns - ko.ncert. RadlIJ Parls ,i fLLmowe w Ulk~a.d,zie W,ł'adY5'I'a- 14.30 MjioJi= Korjus-M,icl!ruI F'IEl!ta 
Konce.r<t .orik. I C:lIÓru. Rzym. - .wa Eli~era w wy!ka.nrun:iu zes'P0!11 i rosyjscy IlYlln1'on.icy (IPlIYty): 15.30 Humor zagraniczny 
"P,rZY.Jaclel Fry·c - onera Ma- JIenrylkJa Gollda: 22.00 SIOort w wirudoanoiki 200'j)(}(j'arcze (IZ war-, 
scagome.l!'o. Da.d d,.r. kom'l>01ZYtora. Willrrrie - IPOIZa.d,anka z WUllna: - ISI2l3JWY): 17.20 rec'1al foMepiano-

21.00 LIPsk .. Koncert WleClZor- 22.15 .• Zala.ty" - au.dycja mu- Wy Ja.U!oesówIllY: 18.00 pora.dnlik 
ny .. 2110 Bratislawa .. - Koocert lZY'C2'na W ti,klaodlZie sitaTllisllllWa wyoieC7lkowy: 13.10 5 mim.'Ilt O1Plty
radJOork. 21.30 Anl!lJa - (Rego. Roy'a.. J1us.trO'Wana D'io06e1JJka l'1L~i:>- W&ty; 18.15 studio SipraJW=daw
Pro2r.l. ~~uzYll'a taneczna. wa i arty'SOty-czna. w wy!k:onam.ill ClZe ..... M1lQly,ka na n~iev" (łur-

22.10 "Ieden. Ę:()1J1eert r(lzryw- soli\StÓIW, chóru m'CElk~elZo i ks- niej ,zer.:tOolów uLiClZ'llY'Ch): 22,10 
ko",;,y. 22.15 MedJolan. Koncert ,peli lud()/W'ei. lokalne wi,aoomooci &ll'OJ'tOiWe. 
o"~le<str01WY. Pral!łI. MUIZYka po- C ... 
pularna, 22_20 Stockholm. l'\f'u,zy- zwartek, " lipea. 
ka rozl'Y,w,ko>wa. Ang]ja. (Nat. L6df - 11.00 po/lnd'niO'Wy kon-
P:ra..e:.r.). Koncel"1: ]{.ameraUIlY. - cel"1: z oly,t: 12.55 10 m'nut na 
22.30 Sztutl!art. M'Uz:Vika kame- Czwartek. 9 lipea. thCOlIoi VPbrt;y): 15.27 lód?Jkoie w(a-
ra'lna. An,..]ja. (Re-e:. Pro·lZr.l. - Warszawa - 12.55 .. Krnciik dna dGIIlo~i g-ie!,dowe: 1;5.30 wtiaoo-
MlllZYlka tanł'czna . 22.40 Lipsk. - mlC\tl7.i.etŻy wiedslk,iej": 11.20 PlOttr moeci IZOISIP0dancze (:z Warszawy) 
SYID,fon.ia Nr. 1 Brahmsa. 22.45 Czailkowslk1: k01l1cert SkrnYlpoC'OWY 17.20 ko.n~ert so-I,isltów (lPłY'ty·): -
Radio Paris. M'UlZyJlm taneC2Jlla. D-d·ur w wYlkc)J1J3niu Broo:sl'<llWa 18,00 oiooemki w wydm,ni,u ImlPe
M(}Jlaf'IJjum. PleJ5l1li Morsa. Wroe- Hubel'mana (ptylty): 18.00 ~;rak rio A'r~enf'nv (!oh'ty): 18.10 .. Jak 
law, Mlley,ka t1nec:?na. Frank- .slPedrziC §wiiefx>?" 18..10 .. Życie /:lfOOdlZiić §Wlieto?" - 18.15 . .Mu,zy
flll"t. ~)ym!fon.;'a d-m01lil Remy, - kruUtUIJ'a.lllle i artYlStl"Cflllle s101lj.cy''; łka na Uiliocy" kookurs ~e.51Po.Iów 
Bl'rlin. DIliiefi tańoCtl.ymy". 22..10 wiarlomoOOci wortJawe le- 1Jiiiemlycls bI KraIkO'Ws): JZ.10 

23.00 Koenil(Swust. _Prosimy lk-aJl'lle. wiaodOIlD.lol1ioi flIP'O'rt:~ 1011r4l1tn~. 

- Gdzie mieszkasz? 
= 1a.? ja jestem bezdomny. 
= A więc jesteśmy sąsiadami. 

Co futro -- to Edmund Rychter = co palto - to Edmund Rychter - eo ubrarue = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 
• 

ORĘDOWNIK Centrala: 
Telefony 

Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 
centrali: 40-72, 14·76, 83"()7, 44·61, 85·24, 85·25 WYCI-IODZl CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, ~więta i p6fnym wieczorem: 35-24, 40-72 
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58) 
Ach! panno t;ueY!li):,;- panien

ko! - wykrzyknął Motyl w zapale -
szczęściem mi pani serce przepełnial 

- Idź więc dziś wieczorem na 
bulwar do Saturnina - kończyła pan
na Verdier - i powiedz mu, że w dniu 
i godzinie, które niech sam oznaczy, 
pienię,dze będą. mu wręczone. 

Motyl podskoczył z radości i wy
kręcaję,c się na pięcie, wybiegł z po
koju jak szalony. Lucyna, pozostaw
szy sama, pytała teraz, jakim sposo
bem zdoła uzyskać sumę sześciu tysię
cy franków, które przed chwilę. dać 
obiecała. Z poczę,tku myślała sprze
dać kilka klejnotów, jakie posiadała, 
ale obliczywszy istotną. wartość tych 
przedmiotów, przyszła do przekcna
nia, że sprzedaję,c je, dostałaby naj
wyżej pięćset lub sześćset franków. 

Pozostał jej jeden tylko środek, a 
mlanowicie: udać się do człowieJ<a, 
którego uważała za swojego ojca; .. 

Była przekonana, że pan Verdier, 
,pomimo swej chciwości, nie będzie 
mógł odmówić jej takiej pomocy j w 
takiej wielkiej potrzebie. Wiemy jeJ
nak, że od kilku dni pan VerdIer '-a
mykał się uparcie w swoim pokoju, 
nie chcą.c widzieć nawet Lucyny, i 
trudno jej było dostać się do niego. 

Wzięła więc arkusz papieru i go
rQ-czkowo skreśliła następuję,ce słowa: 

"Mój Ojcze! 
,.Potrzebuję koniecznie, abyś po

zwolił mi widzieć się z 8obę. na kilka 
chwil. lest to niezbędne ... Ratunek 
nieszczęśliwego zależy od naszej roz
mowy. Na Boga zaklinam cię, ojcze, 
nie zostawiaj mnie dłużej samej sobi.et 
nie stawiaj mnie w fatalnej koniecz. 
ności popełnienia nieostrożności, kt6-
ra byłaby nie do naprawienia. Dlacze
go obawiasz się przyjąć mnie? Wszak
że córka nie ma i mieć nie może chęci 
czynienia wyrzutów ojcu swemul"' 

Po zapie~ętowaniu lakonicznego 
listu Lucyna wsunęła go pode dnwi 
pokoju lakóba Lamberta i oparlszy 
się o geianę wprost tego pokoju, cze
kała ..• 

Upłynęły <Iwie go(Iziny. 
Może kapitan Atalanty, pogrą.żony 

w ciemnych i głębokich rozmyś!a
ni ach, nie zwrócił wcale uwagi na 
podłogę, na której leżał czworokątny 
papier, zaledwie widzialny; a może 

też nie chciał odpowiedziee i odma
wiał wejścia córce, chociażby tylko 
na chwilę do swej smutnej i dzikIej 
samotni ... 

Lu.cyna zaczęła rozpaczae. 
Nadeszła noc; głęboka ciemność 

pokój okryła, tylko naprzeciw niej 
słaba smuga światła, zarysowana na 
podłodze, wskazywała, że pokój pana 
Verdier był oświetlony. 

Nakoniec w chwili, gdy mł01a 
dziewczyna miała już z okropnem 
zniechęceniem w sercu wrócić do sie· 
bie odgłos wolnych kroków dał się 
sły~zeć wewnę,trz; klucz się o~rócił .w 
zamku, drzwi się otworzyły l Jakob 
Lambert ukazał się na progu, trzyma
ię,c w jednej ręce lampę, a 'Y .drugiej 
bilet, który podniósł z podłOgI l odczy
tywał. 

Był on w tej chwili podobny 'do lu
natyka. pogrę,żonego w stanie ma,gne
tycznego snu; jego wzrok był bez wy
razu, błę,dził bezmyślnie dokoła, a me 
spoczę,t na niczem. 

Przeszedł obok Lucyny, prawie jej 
dotknę,ł, nie widzę,c, i szedł w głąb ko
rytarza, lecz młoda panienka zatrzy: 
mała go, szepcząc głosem słabym l 

drżącym: 
- Mój ojcze! .. ó 

Jakób Lambert zadrżał cały i od
wrócił się szybko. 

- Ach! to tyI - rzekł tonem su-
rowym. 

- Tak, mój ojcze .. 1 

- Co tu robiłaś? 
- Czekam na odpowIedź. 
- Właśnie ci ją niosłem. 
- Mój ojcze, czy zgadzasz się mnie 

wysłuchać? 
- Dobrze, możesz wejść, jestem 

gotów. 
Wymawiaj~c te słowa, puścił przed 

sobą Lucynę, a skoro przeszła próg. 
zamknę,ł drzwi za nią i puścił rygieL 
Potem podszedł do dużego biurka, 
które zajmow'ało największą sCIan.'~ 
w pokoju i na tem biurku postawił 
lampę obok otwartego pudełka z pi
stoletami, następnie usiadł i przez 
kilka sekund siedział nieruchomy 
i milczę,cy. 

Lucyna patrzyła na niego ze zd~.l
wieniem i prawie ze strachem. NIC 
widziała go od czterech dni. a te CZł,e
ry oni wystarczyły, aby się postarzał 
o kilka lat .• , 

Wielki komedjant 
Sfraszne męczarnie, które od o- - Powieazialaś sobie zapewne, że 

statnie; rozmowy z Maugironem tor- byłem bardzo okrutny i bardzo podły, 
turowały lakóba. Lambert, niepokoje nie wstrzymując kłamstwa na ustach 
okropne, k.tóre mu nie dawały spo- oskarżyciela i że nie zawołałem: To 
czynku we dnie i w nocy, trwoga. któ- człowiek niewinny! Zbrodnlarz.!m je
ra go dreszczem przejmowała bez- stem jat 
ustannie, to o majątek, oswoję woi- _ Mój ojcze - wyszeptała mlo'da 
ność, a może nawet o życie, zbielily dziewczyna _ Bóg mi jest świadkiem, 
prawIe zupełnie jego włosy i brodę, że nie pozwalam sobie tak cię p.ą..1zić l 
na których zaledwie dotychczas tylko _ To jest, że szacunek, jaki ma.~'z 
gdzieniegdzie siwy włos si~ ukazy- dla mnie, zamyka ci usta. ale w głębI 
wal. duszy sądzisz mnie, potępiasz mllie! 

SzeroKa, sina kresa zarysowa.ła 1 tak jest istotnie, ja wyrok b\ój za
się wokoło wklęsłych oczu i Zf:t.<'zer- twierdzamI Tak jest, postą.pitem po
wienionych powiek; głębokie fo.l,~y dle! ... brakło mi w danej chwili od
podobne do szram rozciągały się od wagi do zniszczenia jednem slowem 
nozdrzy i tworzyły jakby cza.Tl1ą opa- wysokiego stanowiska, jakie zajmuję 
skę dokoła zsiniałych ust; uakoniee i do rzucenia się dobrowolnie VI gł~b 
poliezki mu zapadły, zwiędły i poma.r- otwartej u stóp moich przepaljci.. Szał 
szczYłY się· Twarz jego stała się po- mnie opanowali... bałem siQ!.;. i 
dobna do maski niemal bydlęcej, ja- szukałem ocaltmia. w podłości, która 
kił widzimy zamiast twarzy na. staro- mnie dziś boleścią. i wstrętem przej-
żytnych biustach Tybera. muje. 

lakób Lambert podniósł głowę, u - Mój ojcze! - rzekła żywo Lucy-
tkwił w Lucynie oczy ponure, kt6rych na - błąd, który opłakujesz, a który 
zblakłe zrenice wydawały się w tej zaiste poją.ć i wytłumaczyć łatwo, gdyż 
chwili Jeszcze bledsze, niż zwykle. w tak strasznych eh"'-ilach zabraknie 

_ Chciałaś mnie widzieć , moje nieraz odwagi i naj odważniejszym ... 
'dziecko - rzekł wolno, z łagodną me- ten błąd Bóg ci dozwala naprawiĆ. 
lancholją., ale bez tej serdeczn';ści oj- - lakim sposobem T - spytał Ja-
cowskiej, tak, jak to sł~rsze1i~my..... kób Lambert. 
ich poprzednich rozmowach. - Przypadek, albo raczej Opatrz-

_ Tak, mój ojcze - odpowiedziała nośe, zsyła nam sposobność pewną., u-
Lucyna. wolnienia Piotra Landry z więzienia. 

- To widzenie w istocie jest po- - Nie rozumiem! O jakiej sposo~ 
trzebne - odpowiedział ex-kapitan A- ności mówisz? 
talanty - i to jest tak konieczne. te - Jeden z więźniów... towarzysz 
gdybyś ty była nie przyszła do mnie, niedoli zacnego podmistrza, przygoto
ja byłbym przyszedł z pewnością dziś wywał długo i cierpliwie dla siebie 
wieczór do ciebie. Chcesz ze mną. mó- samego plan ucieczki i ma go wyko-
wit o Piotrze Landry, prawda'l. nać niezawodnie! Ten człowiek. wbo-

_ Tak, mój ojcze., wiązuje si~ wyprowadzić z sob~ Pio-

tra Landry z więzienia za cen~ sześcIu 
tysięcy franków... Tę sumę, mój oj
cze, obiecałam 'tV twojem imieniu i 
mam nadzieję, te mi jej na ten cel nie 
odmówisz! 

- Miałaś słuszność, licząc na mnie 
- wymówił Jakób Lambert po chwili 
milczenia - zrobiłbym bez wahania 
poświęcenie jeszcze o wiele większej 
sumy pieniędzy, niż ta, której źę,dasz 
dla uratowania niewinnego, a który 
cierpi za mnie! Na nieszczęście, to po
święcenie jest od tej chwili bezuży
teczne. 

- Bezużyteczne! - krzyknęła Ln
cyna przerażona - co mówisz, m9j 
ojcze? 

- Ucieczka, na którą liczysz, kiG
dy ma nastę,pić? 

- Za trzy dni. 
- A więc powiem ci, za trzy -dni 

Piotr Landry będzie wolny, nie dla te
go, żeby umiał oszukać czujność stro
żów swoich i uciec, ale dla tego, że je
go niewinność będzie ujawniona, gło
śno uznana i zmusi drzwi więzienia 
do otwarcia się przed człowiekiem u
czciwym, niesprawiedliwie oskarżo
nym. 

- Niewinność Piotra Landry b~ 
dzie uznana! ... - szeptała Lucyna -
mój ojcze! ty wiesz dobrze, że to nie
podobieństwo! 

- Dlaczego! .... ,. 
Młoda dziewczyna spuściła głowę 

i milczała. 
- Ja cię rozumiem i dokończę 

twoje myśli - odpowiedział Jakób 
Lambert. - Chcesz powiedzieć, że 
prawdziwy winowajca nie może, nie 
powinien wpaść w ręce sprawiedliwo
ści, bo prawdziwym winowajcą je
stem ja. 

Lucyna wzdrygnęła się cała 1 za
milkła. 

- O! bą.dź spokojna, moje 'dziecko 
- kończył ex-kapitan "Atalanty" z u-
śmiechem pełnym goryczy - nazwi
sko. które nosisz nie będzie zniesła
wione przed kratkami sądowemi! Wy
rok żaden go nie splami! Mówiłem ci, 
że Piotr Landry będzie wolny za trzy 
dni. Dodaję teraz, że za trzy dni ja 
żyć nie będę ... 

- Ty, mój ojcze! ... ty żyć nie bę
dziesz! . .. - krzyknęła młoda dziew
czyna z niewysłowioną trwogą. -
wielki Boże! co mówisz! 

- Mówię prawdę. Nie chcę żyć dłu
żej. 

lakób Lambert wziql z biurka le~ą.
cy obok pistoletów papier, zapełniony 
pismem i podał go Lucynie mówic: 

- Czytaj! 
Młoda dziewczyna chwyciła chci

wie arkusz i przebiegła go oczyma. 
Oto co czytała: 

"Nie obwiniajCie nikogo o moją 
śmierć! Dobrowolnie zabijam się sam, 
bo nie mogę znieść myśli hańby jaka 
nad głową moję. zawisnąć może. W 
chwili, gdy mam stanę,ć przed BogIem 
i zdać rachunek ze wszystkich moich 
czynów Jego najwyższej sprawiedli
wości, przyznaję się uroczyście, że je
stem jedynym sprawcą zbrodni, jaką. 
spełnić usiłowałem na osobie pana. 
Maugirona i przyznaję, że zeznanie 
ostatniego jest fałszywe i kłamliwe 
we wszystk.iem, co dotyczy Piotra 
Landry. Nigdy niewinność nie była 
tak zupełna i nie była tak zapoznana, 
jak nię, jest niewinność nieszczęśliwe
go podmistrza mojego zakładu. Te 
kilka wierszy, nakreśloIlc ręk~, która 
za chwilę zesztywnieJe, niech będę. ' 
moim testamentem. Nie mam inl1)'ch 
spadkobierców prócz Lucyny, moj~j 
jedynej córki, ona POSle.J~ eałą moją. 
miłość i będzie posiadała po muie ('a
ły maję,tek. Znam zanadto dobrze mo
ją córkę, abym nie miał tej pewności, 
że wynagrodzi sowicie i wspaniało
myślnie Piotra Landry za to, co wy
Cierpiał za mnie; nie mam jej nic do 
rozkazania pod tym wL~lędem. Prze
praszam ludzi, którzy zmuszają mnie 
do tego, co czynię, błagn.m o przebll
czenie Boga za nową zbrollni.~, jakiej 
się dopuszczam, odlJierając sobie życie. 
Mam ufność w Jogo nh;s'iOllczooe;m 

miłosler'dziu i błagam Go, a1;y 
przyjął na swoje łonG. 

Achitles Verdier.io 

P a ryż, dnia ..• 
Lucyna nie mogła po(iejrzewa'ć nie

godnej komedji, jaką. odgI'ywat ,w tel 
chwili z przerażaję,cą. zręcznOŚCIą Ja
kób Lambert. Widziała się wobec sa
mobójstwa, które zdawało si~ być bU
skiem spełnienia i fatalny papier. wy
padł z jej rę,k. 

Ex-kapitan podniósł go, położył pa
lec na niedokończonym wierszn i do
dał: 

- Widzisz teraz, moje 'dzIecko, te 
niebrak tu nic, prócz daty. 

- Mój ojcze... mój ojcze ó. I 

łkała młoda dziewczyna, padaję,c na 
kolana, bo nie miała już siły stać -
powiedz, że mi się śniło, te mnie 
prześladowała straszne widzenie, po
wiedz, że nie myślisz o śUlieł'ci! 

Jakób Lambert wycią.gnął z nśmle
chem rękę ku pistoletom, które spo
czywały w palisandrowem pU,deł~u, 
wybitem zielonem suknem WZiął Je
den z nich do ręki, odwiódł kurek l 
rzekł: 

- W chwili, gdy położę 'datę pod 
tern pismem, przyłożę do mojej skroni 
lufę tej broni ... nacisn~.:. ot tu.;. 
w tern miejscu i dusza moja uleci w 
nieznane światy .. ó 

- Ojcze! - zawołała t;ueyna gło
sem błagalnym - w imię nieba nie 
mów tak, bo doprowadzisz mnie do 
szaleństwa! Dlaczegoż to straszne po
stanowienie? 

- Ponieważ, jak ci powiedziałem, 
jest to jedyne rozwiązanie; rozwil).
zanie nieuniknione smutnej tragedji 
mojego życia. " 

- Nic ci nie przeszkadza żyć. 
- Czy myślisz, że już tak nbko u-

padłem, iż mi się uśmiecha życie na
wet w czerwonej opończy galernika.? I 

Czy i ty chCiałabyś widzieć ojca swo· 
jego pracownikiem pontonów? , .. Nie, 
moje dziecko, nie! ... Lepiej ucu·7.eć!..~ 
Sto razy lepsza śmierć od hańoy! 

- Ojcze mój! cóż ty mówisz ciągle 
o galerach i hańbie? Czyż nIe jest w 
twojej mocy uniknąć jednego i llru
giego? Uczyń, aby Piotr Lan lry był 
wolny! . .. Zapewnij mu za Paryżem, 
za Francję, byt szczęśliwy i spokojny. 
Pozwól mi czasem odwiedzić gJ, bo 
on mnie kocha i widok mój je-śt :;tZC7, ę
ściem dla niego! Potem, raz spełnh\'
szy ten obowię,zek, zapomnij błędu, 
którego ci nikt nigdy wyrzucać nie 
będzie! . . . Zapomnij o jedynym błę
dzię w cię,gu długiego żywota bez ;:;ka
zyt 

lakób Lambert spuścn gło'W'ł 
- To niepodobna! 
Lucyna podniosła się gwałtownie 

i wykrzyknęła: _ 
- Jeszcze ten wyraz! ... zawsze feli 

straszny wyraz: "niepodobna"! Wy
raz, o który wszystko się łamie i roz
bija! Powiedz że mi przynajmniej, oj-
cze, dlaczego to niepodobna? . 

- Dziecię moje! ... tego nawet wy
obrazić sobie nie możesz, w jak okrop
nem położeniu znajduje się twój oj-
ciec! ... , 

- Jakto! ... więc ja nie wiem je
szcze wszystkiego? 

- Nie ... 
'- Jeżeli tak jest, mój ojcze, za

klinam cię, powiedz mi to, czego nie 
wiem! 

- Radzisz mi żyć i zapomnIeć I .;; 
- rzekł Jak6b Lambert - każesz mf 
zapomnieć o błędzie, którego nikt nie 
będzie znał ... za który mi nikt nigdy. 
wyrzutu nie zrobi! 

- Tak, ojcze .. ó 

- Dowiedz się więc, że jeżeli za 
trzy 'dni nie umrę, za trzy dni policja 
wyci~gnie swoją rękę nade mną! Za 
trzy dni pójdę zaj~ć w lochu więzien
nym miejsce Piotra Landry, którego 
niewinność uznana zostanie! 

Lucyna cofnęła się przerażona. 
- Któżby cię oskarżył? - spytała. 
- Maugiron. 
'Młoda dziewczyna chwyciła się za 

głowę oburącz ruchem człowieka, któ
rego szał ogarnia i który usiłuje na
próżno myśli swe utrzymać w porzą.d
ku. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 



rsz star ch anien na ... Lo dyn 
Z r6!nych stron Anglji, z najzapadlej

szych kąt6'N kraju. zebrały się w dniach 
ostatnich członkinie t. zw. "Narod. Zrze
szenia Kobiet Niezamężnych", by pod prze
wodnictwem miss Florence White, 

urządzić marSz ua stoUcę. 
Była to pierW\Sza tego rodzaju masowa 

demonstracja kobiet 
"k1óre nigdy nie zaznały miłości". 

Spokojni mieszkań<:y stolicy, z cieka
wością i z wielkiem zainteresowaniem 
przyglądali się tym maszerującym w sze
regach zorganizowanym starym pannom, 
Wyczekując głównie pociągów przyjażdża
jących ze strony miasta Bradford, w hrab
stwie Yorkshire, gdzie znajduje się glówny 
ośrodeJ{ tej organizacji. 

Oryginalny ten ruc~ jest jeszcze bardzo 
mlody, zrodził się bowiem dopiero przed 
rokiem, dokladnie 

dnia 9 kwietnia 1935 roku. 
Inicjatorka jego mi·ss Florence White, 

przystąpiła do działania, wychodzą,c z za
lożenia, iż nie można w dalszym ciągu zno
-sić w milczeniu, 

krzywdzącego traktowania smutnej 
doli starych panien angielskiCh. 

Możnaby było przypuszczać, że główno
dowodząca angielskiego ruchu staro pa
niellskiego, jE'st kobietą brzydką, zgryźli
wa. mściwą, o bojowniczem nastawieniu. 
W rzeczywistości jednak jest to 

bardzo sympatyczna, o miłej powierz-
chowności brunetka, 

pełna wdzięku i kobiecości,. która wspól
nie ze swoją siostrą prowadzi sklep ko
rzenn!" w mieście Bradford. 

W wywiadzie dziennikal'skim udzieliła 
p. Florence szczegółowych i ciekawych in
formacyj, tyczących zarówno genezy jak i 
.,ideowych założeń" organizacji, na której 
czele stoi. 

Domagamy się od państwa, 
by nam przyznało emeryturę już w 55 roku 
życia, a nie, jak to obecnie ma miejsce, at 
po 65 latach. To jest nasz główny postulat, 
o który prowadzić będziemy zdecydowaną 
walkę. 

- Ze słów pani wynika, że jednak już 
dzisiaj 

stare panny mają prawo do emerytury 
w Anglji 

- Istotnie. Na mocy rozporządzenia par
lamentu z roku 1925, każda kobieta nieza
mężna jak i mężczyzna, żyjący w celiba
cie, a zarabiający mniej niż 2 i pół funta 
miesięcznie, ma prawo do emerytury w 
wysokOŚCi półtora funta miesif!cznie, po u
kończeniu 65 lat życia, pod warunkiem, it 
wpłacać będzie systematycznie co tydzień 
od 5 do 6 szylingów. Kobiecie zamężnej na
tomiast przysługuje to prawo, bez wpła
cania wspomnianych wkładek tygodnio
wych. Na wypadek owdowienia, kobieta. 
taka otrzymuje tę pensję natychmiast po 
śmierci męża, jeśli ma dzieci na wychowa
niu. Jeśli zaś małżeństwo pozostało bez
dzietne, wdowa emeryturę pobiera dopie
ro, kiedy ukończy lat 55. 

- A zatem 
stare panny chcą być zr6wnane 

z wdowami? 
:=.. CaUciem słUBznie. Liczba wdów spen

sjonowanych wynosi obecnie około 700.000, 
a wśród nich znajdują się takie, które nie 
ukończyły nawet 30 lat życia. Nigdy nie 
wpłaciły ani jednego penny na ten fun
dusz, który my, stare panny, właściwie u
trzymujemy. Liczba tych niezamężnych ko
biet które obecnie już ubiegają się o prawo 
do emerytury, wynosi 175.000, zaś w całej 
Wielkiej Brytanji jest kobiet, 

kt6re miłości nie zaznały 
w wieku od lat 16 (!) do 65, blisko 4 miljo
ny. 

Ta oto panna White kroczyła na czele 
E 

"Te - które nie zaznały nigdy miłości" 
pochodu, który zatrzymał się w King's war lOtwieram dzisiejsze zebr.anie i 'wzyw~m szczególnie wywody posła do parllł;men~, 
HaU, gdzie na odbytem wielkiem zebraniu was do odśpi~wania pieŚnI, które specJal- sir Patricka Hannona, który solenme oble
protestacyjnem wygłooila przemówienie, nie z tej okaZji zostały uł~żone. N8Isza .or- cał swoim drogim ,,spinsters'om" (8tar~ 
końo~c n8iS!ępujl\lcemi słowy: ganizacja powinna zastąPlĆ męła angIel- pannom), te poprze ich słuszne ż~dama 

skim starym pannomi jut w najblit.szych dniach na trybume Izby 
!'owarzyszk.t, stare panDyl Wielkiem powodzeniem eie8zyły 8lę Gmin. 

: 

Czy b~dzie wojna? 
Jak się zapatruje na sp 'rawę "prorok" angie1ski 

Angielska "Morning Post" zamieściła 
ostatnio artykuł znakomitego pisarza an
gielskiego H. G. Welsa na temat, "Czy bę
dzie wojna w Europie?", będący odpowie
dzią na ankietę rozpisaną pr~ez to pismo 
na ten temat. 

Ciekawe wywody H. G. Welsa zamie
szczamy w streszczeniu: 

Będąc wezwany przez redakcję "Mor
nłng Postu" do wzięcia udziału w ankie
cie na temat możliwości wojny, mogę po
wiedzieć, że mam w tern już pewną prli,k
tykę. Przepowiedziałem wprawdzie nie
ściśle koniec wojny w roku 1917, w roku 
1900 przepowiedziałem latanie w powie
trzu w ciągu 50 lat. SpełniJy się nato
miast me przepowiednie o tankach, zabi
janiu ludzi w wojnie, o powojennem 
zbezwartościowaniu złota i o upadku 
Rosji. 

Na pytanie czy wkrótce wybuchnie no
wa wielka wojna w Europie, odpowiadam, 
że mojem zdaniem wojny nie będzie, po-

nieważ żadne państwo nie jest jeszcze na
prawdę przygotowane do poważnej wojny. 

Świat wprawdzie zbroi się gorączkowo, 
a podatnicy płacą pOdatki na te zbrojenia, 
żadne jednak państwo nie zdołało jeszcze 
nagromadzić swych zdrojów. Zadnę mo
carstwo nie jest jeszcze zorganizowane 
tak, jak zorganizowane były Niemey w 
roku 1914. 

Wszystkie uzbrojone państwa na 
świecie jeszcze nie są zdecydowąne, kto 
komu miałby wpaść na tyły. Jestem 
przekonany, że większość polityków i 
wszyscy dyktatorzy to warjaci, ale żaden 
z nich nie jest tak wielkim warjatem, aby 
w dzisiejszych warunkach począł strzelać. 

Ciekawem byłoby zapytać odpowie-
dzialnych ludzi, jakie siły zbrojne mają 

I 
do dyspozycji. Oficer angielski wam od
powie: "Armja brytyjska jest świetnie 
zmechanizowana, często widzimy to na 
obrazkach, w pismach ilustrowanych. 
Kiedy jednak będzie walczyć, w jakiej 

Wyścigi na nartach wodnych na jeziorze Muggelsee pod Berlinem. Sa. to pierwsze 
popisy tego rodzaju. 

Więzień, który iest sobie dozonil 
WlaścVwy do~(W<Ca spożywa śniadame 

Niedawno temu pewien paryski wyż'szy 
urzędnik udał się do departamentu Gi
ronde, na inspekcję więzień. Kiedy przybył 
do pewnego więzienia, zastał jego staro
żytne wrota otwąrte na OŚcież. Przed wro
tami siedział spokojnie człowiek, trzyma
jąc w ręku duży pęk kluczy. 

Proszę mnie zaprowadzić do pana dy
rektora - zwróci! się do siedzącego przy
jezdny urzędnik. 

- Bardzo żałuję - uprzejmie odpowie
dział człowiek z kluczami - pana dYrekto
ra niema. Wyjechał na caly tydzień. 

- \V takim razie proszę za \yołać star
szego dozorcę, chcę zwiedzić więzienie. 

- To pan ma pecha, panie szanowny, 
dozorca je śniadanie. Pod żadnym pozorem 
nic wolno mu wtedy przeszl,adzać. 

rarY'Ski urzf!dnil< oburzył się. 

dyrektora i dozorcę, którzy obdarzają mnie 
catkowitem zaufaniem. 

Rzecz prosta, że urzf!dnik był Więcej ni.ż 
zdziWiony. Kazał oryginalnemu więźniowi 
natychmiast sprowadzić dozorcę. Okazało 
się, że w gronie przyjaciół spożywa śnia
danie w pobliskiej kawiarence. Przybyw
szy do więzienia dozorca z całym spoko
jem powiedzial: 

mierze spotka się z gazami w zagazowa~ 
nych strefach i co przeciw D:im przedsię
weźmie? Przy wybuchu wOjny zapewne 
z oburzeniem odrzucać będziemy u:tywa~ 
nie gazów. Potem nieprzyjaciel z tem 
zacznie, my następnie także, bo zapewne 
będziemy mieli i my podobne gazy w po .. 
gotowiu. 

Gdzie gaz ten będzie u:tyty? O ile ma 
być użyty dla wymordowania. ludności 
miejskiej, to potrzebny jest pe.wle? gatu
nek gazów jak i pewna orgamzac]a. Uży
wanie gazów przeciw wojsku w okopach 
to rzecz inna. inne też będzie zastosowa
nie gazów przeciw wsi i w terenach gór .. 
skich. . 

A teraz pytanie, co uczyni 10tnictw~! 
Poleci do Paryża, Berlina, Rzymu, .TokJo 
czy gdzie? A którędy? Co UCZYDl, za
nim tam doleci? Każdy taki cel wymaga 
innego planu, innej organizacji. . Atak 
lotniczy na Berlin musi być inaczej zor
ganizowany niż atak na Tokjo. 

Jakie następnie jes~ zadanie t. ee! 
wszelkich okretów wOJennych? A Jeśh 
cały ten niszcżący aparat wojenny zosta
nie puszczony w ruch ze wszelka. grozI'\, 
do czego to prowadzi? Do jakiego celu to 
będzie zmierzać, aby jego OSiągnięcie ozna
czało koniec wojny?" 

Są to wszystko drastyczne kwest je, ale 
zajmuja. się niemi dziś najbystrzejsze gło
wy. Mam wrażenie, że nikt na świecie 
nie wyobraża sobie naletycie, jak skorzy
stać z tego błędnego aparatu, aby to pro
wadziło do rozumnego wyniku. Chodzi 
oCl'!ywiścię o znisl'!czenie nieprzyjaciela, 
nie będzie to jednak jeszcze ani zwyci~
stwem, ani zemstą. Nowoczesne przygo
towanie wojenne jest idjotycznym wytwo
rem wynalazczości i tradycji, a to są dwa 
pojęcia, które wzajemnie si~ wykluczają. 

Nie mamy odwagi być nieuzbrojeni na 
tym niebezpiecznym świeci~.. Siedzimy 
więc na beczce prochu. uzbroJem po z~by, 
\'Irierząc, 2e nild nas n.ie zaatakUJe, ,Jeśli 
będziemy ucawać. że Jesteśmy uzbrOJony
mi szaleńcami, jak wszyscy inni. 

Dochodzę zatem do wniosku, że pozo
staje nam jeszcze szereg lat, nim dojdzie 
do' nowej katast.rofy wojennej. Do tego 
czasu zapewne czynione będą próby, aby 
nowej wojnie światowej zapob,iec. . 

To jednak naprowadza mme na mna. 
kwestie. Co stanie się z Li~ą Narodów? 
Nie wierzę, że ten potworek Wilsona dłu
go żyć będzie. Przeżywa s,,:e ost~tnie 
chwile. Dlatego sądzę, że WIelka lIczba 
ludzi - powiedzmy n. p. W. Churchil, E
den. Baldwin, Roosevelt, Azana, ba i wielu 
z najskrajniej'szej lewiCY, starają się w róż
ny sposób uratować pokój światowy. 

Zmuszeni będziemy wszyscy albo do 
zupełnie nowego uporządkowania świa:ta 
albo do zawarcia wielkich umów regJe.
nalnych, jaką n. p. byłby system atlantyc
ki. system panamerykański czy system 
franko-anglo-amerykański. a to wszystko 
w interesie luozl{Qści i z jal, najmniejszl\ 
dawką patrjotycznej zazdrości i tarć poli
tycznych. 

Pewnem jest, te na świecie gromadzi 
się kompleks trudności społecznych. spo
wodowanych tetn, te we wszystkich pa.ń
stwach dorastają miljony młodych ludzi, 
którzy bezskut.ecznie szukają pracy i nie 
mają wcale nadziei na powodzenie w ży
ciu. Są nawpół wykształceni, pragną 
użycia i wzruszeń, jak to widzą w kinach 
i czytają w prasie bulwarowej; większość 
z nich jest za zmianą rewolucyjną. Po
nieważ zdaje się. że żaden z dzisiejszych 
rźądów nie wie. jak im dać pracę. na
dzieję i iak wzbudzić w nich poczucie 
karności, pewnem jest., 7.e te masy nieza
trudnionei. mlnde; f'neraji wvwołvwać bę
dą niepokój i trUDności. Niezaclowolona 
ta młodzież utrzymywać będzie każda. 
społeczność w stanie ~orączki. Każdy bę
dzie mógł ludzi tych wyl<orzystać i znaj
dą się tacy, którzy ich wykorzystają. 

- Ładne tu panują stosunki! Dyrektora 
Gdy kr6l wyjeżlH.a na ... wakacje. Mło- niema, dozorca zajada śniadanie! A kto 
dociany król Jugosławji Piotr żegna się pan jest właściwie? 
z prez. min. Stojadinowiciem, opuszczajllc - la jestem więiniem - odpowiedział 

- Niech się pan nie irytuje - panie 
inspektorze. - Mamy tutaj tylko jednego 
więźnia, którego pan poznał, właśnie. Jest 
to bardzo pożądny człowiek, pOCZCiwina, 
skazany za włóczęgostwo. Włóczył się po 
świecie, bo nie mial gdzie mie8zkać. Jest 
bardzo zadowolony z uwięzienia. Czuje się 
tu doskonale i niema najmniej obawy, aby 
miał uciec! ~rzeciwnie, nie wiemy co bę
dzie, kiedy termin jego kary minie. Praw
dopodobnie będziemy mieli wielkie trud
ności z pozbyciem się go. 

Narazie siedzi lY' więzieniu z przyjem
nością i przecie jest dość rozgarnięty na 
to, aby mógł sam siebie pilnowaćl 

Powiedziałem. że p r a w d o p o d o b
n i e nowej wielkiej wojny nie będzie. 
Chciałbym to uzupełnić tem. że na całym 
świecie nie widzę nic tal, zdroweg-o i sil
nego. co mogłoby odwrócić serję małych 
wojen lokalnych. To wywołuje w łonie 
naszej cywilizacji gangsteryzm i brygan
dyzm w niektórych miejscach. Gdziein
dziej znowu będą to małe dyktatury mili
tarystyczne, indziej znowu z dwu lub 
trzech drobnych wojen powstanie wojna 
większa. Będzie dużo grabieży, katastrof, 
masakrów i t. d. Wojny jednak takiej 
jaka była w latach 1914-1~ nie będzie. 

#- ~tolicę. _ .. czlQwiek z kluczami. Zastępuję chwilowo H. G. We Is.. 




